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Wychodzi codziennie.
?n od p ła »  wynosi: we Lwowie rocsnie 18 sir. — 

pólrucsnie 1 il ' — kwartalnie 4 iWr. 50 e t — 
miełięcinie 1 sir. 50 ct.

Z pmeeyin, puestową w Państwlo AuotrJaaMs*
rocsnie 22 sir. — pólrocsnie 11 sir. — kwmrtsl
nie 5 sir. 50 et. — mie*ięumie 1 sir. 85 ot.

Z prsesyłka nocnowi) za jgrtialoę; do Cklych l^eoiiec; 
rocsnii 16 talarów 20 srg., kwarta -,ie 4 tal. 
5 srg.— do Francji i njiglji rocsnie i-08 franków 
kwartalnie 27 fra, kuw — do Belgji, W *ocL 
Bswajta-ji rocsnie 80 fr., kwarta'nn 20 fr.

m er imjedpszy iosztiue 8 cl

/ Od W ydawnictwa.
A  o w i  p r e i i a m e r r t  t o r o w i e  . . D z i e n n i k a  

P o l s k i e g o '’ o t r z y m a j ą  b e z p ł a t n i e  p o c z ą ­
t e k  p o w ie ś c i  J a n a  Z a c l i a r j a s i e w i c z a  p .  t. 
M k B U K  K A K T Y .

L n ó w  1. czerwca.
Wczorajszy artykuł Gazety Narodowej, dą,- 

żący do wytworzenia sojuszu —  choćby nawet 
z m o s k a l o f i l a m i  —  celem obrony l u d u  na­
szego przeciw „germanIzmowi i ż y J o w i z m o -  
w i “ i s ic !), zwrócił powszechną uwagę, tem bar­
dziej, że dniem poprzód w tymże samym orga­
nie pojawił się byf artykuł donoszący o jakimś 
niby zwrocie w opinji świętoiurskiej

Wspomuiony artykuł powtarza najprzód aż 
nazbyt znane utyskiwania na to, że lud nasz ze 
wszech stron wyzyskiwany popada w niewolę 
żydów, którzy wykupują powoli ziemię, dotych­
czas w ręku polskich i ruskich włościan zosta­
jącą. Kto tylko bez uprzedzenia zapatruje się 
na nasze stosunki, przyznać musi, że w istocie 
coraz więcej ziem. przechodzi w ręce żydów, 
i to w znacznej części najciemniejszej ich war­
stwy, która dotychczas jeszcze nie wyrobiła w 
sobie narodowego, polskiego poczucia —  przy­
znać musi, ze z tej strony zagraża narodowej 
naszej sprawie znaczne niebezpieczeństwo poty, 
póki się żydzi do narodowego poczucia nie wznio­
są. Przyzna też każdy, że sprawa ta wymaga 
z ‘ naszej strony gruntownego, wszechstronnego 
zbadania i wyszukania środkow zaradczych prze­
ciw grożącemu niebezpieczeństwu.

Co do tych środków wyrobiły się u nas 
dwie opinie. Obie zgadzają się w tern, iż trze­
ba wszelkiemi pozwolonemi środkami dążyć do 
tego, ażeby lud nasz podnieść w dobrobycie i 
oświacie, ażeby go wzmocnić do tej walki eko­
nomicznej, którą pod kara śmierci przeciw wszel­
kim wyzyskiwaczom podjąć musi. Wyszedłszy 
zaś z tej ogólnikowej, zasadniczej sfery, opinje 
te znakomicie się rozchodzą. Oto jedni — za 
przewodem Gazety Narodowej — z wszystkich 
tych wyzyskiwaczy wybierają sobie tylko ż y- 
tftrw, 1 prżetelw niiu podnoszą walkę—  drudzy, 
jak my właśnie, nie rozróżniają wyzyskiwaczy 
na rzymsko katolickich, grecku-katolickich, izra- 
elickich i innych, nie podnoszą różnic religij­
nych, lecz widzą przed sobą t y l ko  wyzyskiwa­
czy. bez względu na ich wyznanie. Pierwsi nie 
omijają żadnej sposobności, która może posłużyć 
do rozbudzenia nienawiści przecie żydom, do 
podania ich w powszechną pogardę, i omal że 
nie radzą chwycić się bardzo radykalnego środ­
ka- wyrżnięcia ich co do nogi — drudzy, du 
których my się piszemy, powiadają, że z żywio­
łem tak licznym, tak w naszym kraju potężnym, 
lięzyć się wypada, że się walki nie toczy fraze­
sem, krzykami, blagą o domokrążcach chrzescjan- 
sko-katolickioh, lecz p r a c ą  nieustanną pracą 
nad oświatą i dobrobytem ludu, i że chcąc tę 
kwestję. rozwiązać, trzeba z życfów zrobić pra 
wdziwych o b y w a t e l i  p o l s k i c h ,  co się da 
uskutecznić przez szkoły, przez oświatę, przez 
zmianę wreszcie średniowiecznego „hep! hep!“ 
na bardziej chrześcjańskie hasło miłości i spra­
wiedliwości dla w s z y s t k i c h .  Bo do rozwią­
zania kwest|i żydowskiej dwa są tylko środki

możliwe': albo żydów w j r ż n ą c ,  albo, skoro pra­
wdopodobnie n a we t  Gazeta Naro na 0
sie nie zgodzi, starać się p, zupę nc z ame ic i 
z ‘resztą m „d u  tak np jak M . **?'> / W a r ­
szawie. Kto ani joanego przyjąć m am
drugiego, ten albo jest nielogh uy , ,
chodzi mu tylko o ciągłe zam ącanie 1 p
łeczeństwa naszego, ażeby W mętnej >
łatwiej ryby łowić. . , „ lrł,

Roznamiętnienie tego stronnictw , 
wstydzi się przyznać do b arb ^ zy n sk ieg  '  ̂as i 
czvnn- nienawiści, a jednak ^ " 2 * . .  ’ J T  
kolwiek może rozbudzić namiętnosc.^pg 
ci w żydom —  doszło we wczorajszy01 *
Gazety Narodowej do punktu ,
tego stopnia, iż zarówno logice jak 1 n 
skie/ńu poczuciu kłam zadaje. Pnain&mi

Podnosząc potrzebę zgodnego £ J | j ŻI£0_ 
działania przeciw germanizmowi 1 » hj 
w i; -  Gâaporównuje w Ą
łozemem walczących ze sobą strouu 
skich, które mimo różnic politycznych' , -
jednak, gdy chodzi o obronę Użnica że

, ' “ dS  ta jednak ta młodo«e-
kiedy partia staroczeska godzi się u . u 

.ską, kiedy Palacky rękę p o tia je /eg ro  ^  r 
rąk żadna nie jest zakażoną haniebne®1 • 
gów narodu wziątkami, żadna z pierS- '  y:r0. 
re się zbliżają do siebie, nie jest za' ! j* 
gietni dla naro.lu dążeniami. .Tygiczase® • 
ma sie rzecz przeciwnie. Poiak świętojur ze
(nie R&sińbwi) podajacy rękę, co wiecej R 0 " 1L -3 

, swiętojurcą w sojusze wchodzący, to .
! tendencyj mię Izy kióremi nie uasz P?Je“ 0 ’ 
| Wszak tyle razy stronnictwo ś w ię t o j^ 1®
, twarcie się do Moskwy przyznało! wszak 

jego Słowo pisze językiem moskiewskim DIł ’ 
wszak toż samo śłowo w szpaltach 

j dna podziwienia konsekwencją broni veSẐ ^ .
kroków moskiewskiego rządu. Gdyby nain : ju. 

‘ ta powiedziała, iż walka z wyzyskiwacza ^ , 
du powinna być prowadzoną połączonemu 
w s z e l k i c h  o d c i e n i  D a r o d o  w e g o , ^  
z u, słowa przeciw temu powiedziećb^ ? S  g-. 
żna —  ale jeżeli do tego radzi nam S° 
z tymi, którzy jawnie i bez ogródek za w ^  ^  
się naszych wydają, jawnie i °wal?nzum u 
s k i e w s k : m służą celom —  tego j u 
s t a n u  zaiste pojąć nie zdołamy? a jUorówna> 
nie możemy znaleźć istotnego punktu p . 
nia z tem, co sie w Czechach dzidęC1

Wreszcie jeszcze jedna uwaga: p11 a az#i 
święt-durskie „moskalodlskie” , z które® 
ta Narodowa radzi nam się „ja .
" ld ratowania, ludu wiejskiego, składa b
wme z księży ruskich. A ci -  t SZ, JgL 
rzach są ( p o - w i ę k s z e j  c z ę ś c i , / 0 P ., 
poiępić nie mniemp’! „  , &ajme możemy) p i e r w s z y m i  j  
m e j s  zy mi  w y z y s k i w a c z a m i  
1 1 1. o zdziera z włościanina od chWi &
ledwie na świat prZystedłs^y. ma w ejśóo».ło“ ® 
kościoła, ai do ostatniej chwili żyoia, \ P ' 
śmierci az do pogrzebu? Kto mu w ym ffS & S  
rozprożniaczenia a zdzierania zarazem W  . 
owe prażuiki i „poprażenia11! Kto każe sob|P ci '-  
ko opłaeac np. pobłogosławienie pól zaS*a 
w wielu okolicach odbywane nawet wbrflVV 
właściciela gruntu? Kto stawiał i s ta w ia j™ !

ZAKRYTE  KARTY
P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a  

w trzech tomach
przez

JA N A  Z ACH  A R J ASIE W IC Z  A.

Tom pi erwszy ,

(Ciąg dalszy.)

Tan W ojciech znowu w tył odstąpił. Przeżegnał 
się i plunął trzy razy.

—  A lbo mnie albo ciebie dfabeł dzisiaj oczaro­
wał, albo nas obu. Co to jest, nie rozumiem, nie poj- 
m r Jeżeli kogo tak w ielti zaszczyt spotyka, jak 
ciebie, dla czego ten zaszczyt odpychać ?

— Bo tak mi każe moje wewnętizne przekonanie. 
Zastanawiałem się w ł.śnie nad tem.

—  Nie dobrze zastanawiałeś się. Czy ty wiesz, 
co przez to tracisz ?

—  Nic nie tracę— przeciwnie mogę zyskać wiele, 
bardzo wiole.

—  Czy pomyślał aś Andrzeju nad tem , że trzeba 
będzie myśleć o kłopotach domowych...

—  Pumyślafem i sądzę, że właśnie dobrze robię.
—  Jak cię kocham , nie dobrze robisz. Osobista 

praca twoja w kłopotach domowych nie wiele pomoże, 
a  tu jest świetna p ozy cja , z tej pozycji możesz sko­
rzystać...

—  Żadnej a żadnei nte widzę korzyści. Myślałem 
dobrze nad tem.

—  Matka twoja rozmawiała właśnie z panią Ka- 
lasantową i obie zgodziły się na to...

—  bde myślałem o koizyściach osobistych, a ko­
rzyści publiczne...

—  Właśniei i korzyści publiczne wymagają tego 
po tobie, abyś...

Andrzej wstał i wziął pana W ojciecha za rękę.
—  W ier z aj mi panie W ojciechu , rzekł spokojni"

do niego, właśnie o ko zyściach publicznych ł“ - 'nje 
łem i te nakazują mi , abym godności marsŁ»łJŁL

^ "^Pan Wojciech osłupiał. Stał jak posąg i m»rtwenł 
okiem patrzał na Andrzeja.  ̂ rpom

— Najprzód panie Wojciechu, mówił z uśnn6C ^ 
Andrzej— jestem jeszcze za młody du takici g0(“ ?°  ̂
Jest wielu starszych a może godniejszycl od0®0^ , ^
ci byliby niekoi tenci i mieliby s p o s o b n o ś ć  roznoś
dalej tego nieukontentowania. . » _an

_~p Któż wszystkim ludziom dogodzi! od/® 
Wojciech i machnął ręką z pogardą. _ 0

— Nie chodzi mi o dogodzenie ludziom, 
korzyść publiczna. Mniejsza o kwasy kilku ® 
tentów, którzy zawsze sa i będą. Ależ weż .ł ' 
ciechu rzecz z innej strony. Widziałeś s t r 0  T )a j_  
dzisiaj i patrzałeś na icb zaciekłość wzajemna . 
wnym trafem zjawiłem się, i we mnje widzą one a 
pewien punkt neutralny. W  zakłopotaniu i K ?.°A 
walce z sobą zrobią mnie wprawdzie marsza ; 
ale w tej myśli, że Dędj służył iedn^m 1̂
Prawy człowiek któryby chciał coś gobr0g
bić, tego u.:z;nlć nie moze. Ztąd wypłyną, 40 z j 
wszy marszałkiem nie dogodziłbym ani jodnyno ̂  u 
drugim i wkrótce cały moj wpływ straciłby®. £ 
tego nie widzisz jasno kochany p»ni Wojo® 0, 11

—  Tak mówią wszyscy ci, którzy uchylaj4 **,ę 
od obowiązkuw publicznych! . , , .

—  Ależ ja nie ucbylam się!... Posłuchfj®0 
panie Wojciechu, (ddy zostanę marszałkie®: P° . 
dzeniu pierwszego zapału będą na mnie stronnm wa 
patrzyć 1 niedowierzaniem i wszystkie moie kroki 
kontrolować. W  takim razie włos będzie u nich liną 
a drzazga tramem! I  coż z tego wyniknie i Uto, 
że będę musiał walczyć za każdym k”okie®, zużyję 
się w tej wrlce i j i c  dobrego dla powiatu me zrobię. 
Jedni i drudzy będą mnie podojrzywać: jednym 3 ę 
za mało postępowym, drugim za mało konserwatystą!

• -  Prawda —  jukźe wybrnąć z tego... bo prze­
cież obowiązek obowiązkiem!

—  Znalazłem na to drogę. Porozumię sie ze 
stronnictwami aby marszałkiem wybrano —  pana 
Idziego 1

Kżelf i / I / 0111 1 / ° wym na wsi i oświacie, 
tójufikiej u » le ż j '^ a r lr

neatis amici ’  Wilii” f a f e e m ' o w S '  * * * *  J

.'1 C Pr0Wi‘dzi namiętne ży-
lozerstwo. Gazeta przypominając w końcu, że'
to v ruskie z;elone śwmla, woła „zeidź na

Ptz^ :>r «ą -  g m * .

Korewflelii 0 t n m j i
m  r n

dyplomatycznych posiać-iii wr&z z^ośWktą Cuoć tro­
chę ruchliwości 1 przeasiębiorczości poli ycznej, n e- 
wątplime zajęhoy wkrótce bardzc wybitne s mowisko
w miedzyr ansiwowych .tosunkaci Idąc dzisiai no

r z l t  ’ lhJaf 5 r iCdZeni ^ n k t e m aL f e -rzęcia, albo luLatyka, i stojąc na krawędzi g rzfl[ ^ e i  
umieją om z za K.wiająeym sprytem wyzyskać nawei 
n  sbość swoją. N a jzręczn ie j napastnicy, uv ieozeni ich 
pozom, m uginaniem się; padają zwykle ofi rami mi- 
srynwacyj, urządzonych w tajuikaeh seraju i dywan:
J mropejska d^plomaoja napróżno wysila się oplatać 
w we sieci W . Portę. Nawiasowo m ówiąc, w dzb 

czasach  ̂nasze dyolnmatyczno - monarchiczne 
pra trn.1, przykrojone na pierwotny zmysł publiczny, 
rącąc z jednej strony sentymentalną ckliwością. a z in- 

nej nieokrzesana gburowatością, przestały już i pro- 
acz olśniewać. Szych zewnętrznej ostentacji i 

fiTi nc>.1a iarmarcznych kuglarzy, moga jej zapewnić 
aa -l,0 jW- 'łe  Pow“ dzenie. Czy w nowożytnych cza 
7hicr W1 Z,IIly ohoć jeden, prawdziwej doniosłości czyn 
wnnwtT^ ^ z.?Pr° Wa(łzoiiy przez nią? Zwichnięta ró- 
trakfjił-fa ? °  lty czaa i potargane w ostatnich czasach 
sznb \ Ą “  nai'lePsz4 o opowie l i  sr to. Smie-
cym iLprin m r 0®7Śleć, że w zawodzie, potrzebują- 
d .ó e  ,r i7  stki ;in dzielnego pióra, wyjątki zale-
wnego p 'z e t !  SZCẐ (:I  ̂ tem uzoolnieniem. Nic dzi
sto machiawol: 6 .k^no-ryi-ensidch , albo czy-
eą żadne. PrzeLraszan/^biegów dyplomacji spótczesnej 
oto staia sie e«' l  omągają one pewien skutek —  
morystow W  0°° P° j1110̂  ®ka dziennikarstwa i hu- 
j S Ł ?  tylko „ ; ni a iskw rty .

d y p lo m . . - „ „ .  w” ś t . , . b S o  * 2 °  ' ' ’ P 1 Ł|“ "P “
stiację do ty .a słów 7  —  n: du-

stkichTer -o ^  ’ '“koalizowtftremi siłami wszy-
angielskiei kier!<,,‘ 1,tule-,8z7 '’ 11: ma rozumieć prócz
p o S S S k S  J K r t l i A * .  * W  .io -
sposobem wszelki i-,.eh 1 sPa"a^żowaws7y tanim
/ . i .  d .  ’ l^ rpT.’S  ^
ły  ten pl „  i uaał a na ra/ 0rta' zrozumiawszy ca- 

noznnie t o  i . 20 wcale na "lczemme poznaje się. W  skutek tJ * Wcalfc na nlcZ0® 
zie, dowodzonym przez p °* F)rzysJtąPioQ° w ob°- 
spółki wszelkióh żywidł‘ówb Ta’ U8Un)“ cia od 
wiąc wyraźniej słabszy /  . rew°lu^yjny ch , t, j. mó- 
slowiańskc-g-recko r a i  1a^  Serbja i cała rzesza 
™ 7  nader’̂ ażny  eeT“d ‘ P^ C? te&° był jeszczo 
Poskramiaiąc ruchl! 0.si^8:nię®« tym zamachem,
legalny T  d i w «  Turcji
ne„ miano n rzymania na. pogotowiu siły zbrój-
dzynarodowej doPon-°k'V DlOi0ktowane- komisji mię-

zmusić i i  rJ, P)0^0' ) ^ ^  Się finansami tureckie-
domyślić "  rozbrojenia, się. Łatwe
na elu Dez Jakłó- ’ gł,?boko. obmyślany plan, miał 
gotować r ro:e n, j  ,a P ° K0 1 n europejskiego, przy-
Czv nie At i P0<̂ział ° we na półmisku ottomańskim. 
zo-oiei A, 8ię Przytem kmc* do zagadki u-
Aleksann j  rD* morzu  ̂ Ze zaś wycieczka cara 
stkiem -a i ^ i on^y.njl znajdowała się z tem wszy- 
nie wvmid Cl8f' ^ związku, o tem wątpić na chwilę 
Mdan kozła ofiarnego wybrano upar.ego
pialtz!’ nh rf - U d*Ł‘ Wy8lan ' różami pirogi, najwspa- 

■ Tr le nlce POOZyniono^^Aliści^jneap^dzianie
to ti^Tr n Pan Idzi Jest memożliv y —Łgurant tylko i mc więcej !

szałkienT” ’ m08rę być jBg° za8tĘP ^  ~  wic0B,ar-
Oczy pana Wojciecha rozfimiały się nas-le. Pod­

kręcił wąsa i zawołał:
A  to mi frant 1 Chce starego jene-ała, aby in­

nym starszym gardło zapchać, a sam będzie tyiko 
szefem sztabu i plany bitew wymyślał* Przyznam się 
to koncept nie lada!

—  Uznajecie jego praktyczno&ć ?
Doskonale, doskonale... tylko widzisz kocha- 

siu, że bliższa koszula ciała i lepiejby b tło samemu 
siedzieć na krześle złoconem, bo to jakoś lepiej czło­
wiek wtedy wygląda *

. y  MÓwil^my O korzyściach publicznych. Pan 
łazi jest człowiekiem spokojnym, który nikomu wody 
nie zamąci. ) stronnictwach, zasadach, nie ma wyo- 
bra' ania Atletyczna, jego postać nadaje się na mai- 
szałka, a nnwet chłopom może imponować. Od czasu 
do czasu ułoży program wspólnego objadku ■ na tein 
poprzestanie, jak dotąd bywało. Tymczasem jego za­
stępca...

—  Wicemarszałek...
—  Wicemarszałek będzie prowadzić wszystkie 

sp-rwy i reformy. Pan Piotr et consortes nie będą w 
tych sprawach widzieć czartowskich pazurów, bo pod- 
pi.any będzie pan Idzi Pan Nepomucen zaś i jego 
adherenci będą przecież mieć na tyle taktu i dyj 10- 
macji. że zrozumią, dlaczego tak się dzido.

PaL Wojciech ruszat głową to w tę , to w ową 
stronę, przy czem oczy jego uśmiechały się.

—  Plan dobry, wyborny, odrzekł po chwili, i do­
brze skombinowanj... ale...

—  Ale... jakież może być ale —  powiedzcie o- 
twarcie panie Wojciechu!

—  Ale., widzisz kochasiu... byłoby korzystniej 
dla ciebie być jenerałem!

—  Przecież korzyść osobistą korzyściom ogólnym 
poświecić trzeba!

Pan Wojciech myślał chwilkę a twarz jegc ru­
mieniła sie coraz więcej.

pRedpratf ł apfaKSDia erzy, »uja: we Lwowie
Bióro mdmiiuitrmcji „Dńenniktf Polskiego- 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac k i ‘«draluy, we Wielnlu, w Hamburgu, Frank- 
ftroie u. K Berlinie, w Lipsko, Bazylei 
l^-wajcai ja] i Wroolawiil pp. Eassenstein & Yn- 
glei, w Wiedniu: F. L S I, B. Moue.

Opłuszeolo c  -syjraują się, ca opłatą 6 ct. od miejsc 
objętcici tiduej * w e n u  drobnym drukiei, 
(uonpare-lle) opróce opiaty stemplowej 30 ct. ra 
k"łdui-r-owe umieszczenie.

Listy . pleniądzml mają być erzesyłane f r a n c o  do
AdTnpistracjijjPziennika Polskiego".— Listy rekla 
umcyjne ni« opieczętowano nia podlegs-ą opłacie

Mannsiryiitów Redatcja nie zwraca,

ca y ten świetny plan za ukazaniem się jego w Stam­
bule, runął nieprzyniierzając jak domeit z ka- t , ku 
me małemu zgorszeniu skoaiizowanjch.

c aitan i w wezyr znakomicie odegrał' swoją ro­
lę z przyciągniętym do ich podnóżka niepokornym 
wasalem. Pr.cyjeto go  ̂ bowiem na wstępie najwspaDia- 
lei, osypano honoram., włożono na piersi młoaego bo 
natera wstęgę osinanjo i świtę udekorowano, wożono 
i fetowane go nietylko w pałacu sułtańskim, lecz do 
wszystkich nnmal znaczniejszych kioskach nadbosfor- 
skich. W pierwszych dniach puszczono pogłoskę z 
pałacu Lułtaóskiego, że nie ma tej rzeczy, której od­
mówiłby panujący swemu gościowi.

F, i,mo atoli niezwykłej uprzcmości, ile razy 
tylko Milan otworzył usta do pomówienia o głównym 
co u sv, ego przyjazdu, tj. o kwestji odstąpi-enia M.

woraika, tyle razy zbywano go grzecznościami. Igna- 
bowi najuaorini0i. zaangażowany w tej całej sprawie, 

1° °  a . n*e kto inny przyrzekał młodemu księ- 
li ’ . j  !a Zwornicka zostanie załatwioną w du- 

ą a serbskich, uzna* za stosowne obdarzać m.- 
mstra sjiraw zagranicznych Baszydm baszę dekoracją 
moskiewską orła białego, dla wywarcia tem siluiejs V 
presji na sułtana. Uecz wszystko to okazało sio n 
próżnem, a Milan jaK przyjechał tak wyjechał z ni- 
czem. Na waletę sułtan, jakby chcąc jeszeze leniej 
zadrwić z gjauiów. usunął z posady Raczy da-pasz-, i 
mianował na jego miejsce Anh beia, wychowanego 
w tradycjach polityki zmarłego Aalcgo, JeSli naś 
sprawdzą się pogłoski, że Milan pojechał do bukare- 
sz;u. H'a bezpośredniego porozumienia się z Karolem 
rumuńskim, w celu ewentualnego skojarzenia intere- 

• v ” st^P*enia przeciwKO Turcji, w takim razie 
1 ,dru&a część planu poszła tam, gazie i 

nr< , 8 â' , cb *° rezultatów doczekała się mozolna 
_  Pl°®acji. Drzemiącego przy żłobie byka oto-

.ego obmotywAro niepostrzeżenie różowemi wstą- 
‘ 6 !Z ,a PCfJgotowując mu niespodziankę chlaśnięcia 
Py ^ar(* 3 NieDorak zachowywał się hiozoficznie aż do 
c iii, gdy ujrzał zbliżającego się ku sobie z nożem 
. caFia - %sap, po turecku rzeźnik), wtedy szarpnął 

s*ę i ku niemałemu zmartwieniu operatorów, razem z 
różowemi resztkami na rogach i nogach, drapnął z o- 
oo-y. Do rozwiązania kwestji wschodniej nie rótowyoh 
wstążeczek, użytych do sieci intryg dyplomatycznych, 
ecz pot-zeba silnej, jednolitej akcji, którę po.’ go*owuje 
ktoś mędrszy. Rozwiążą ją czynniki, o których w da'- 
wniejszych moich korespondencjach mówiłem; powta- 
za ui pizy tern, że ich żadna ludzka siła mo powstrzy­

ma, ponieważ mają dwóch strasznych sojuszników: 
prawo fatalne czasu i sprawiedliwość dziejową

•’ ako symptnmata bliskiego rozwiązania k "resti 
wschodniej w tym óueliu. „a niebłycnane tiuunośoi 
finani owe, jakie spotyka W . Por+a na każdym kroku. 
Pomimo nadestłych ( dtatuiem. dniami wiadomość-, o 
zawarciu osts^eoznych układów przez wysłanegu do 
Paryża i Londynu Sadyka baszę z tamtujszemi doma­
mi finansowemi, pamiętać atoli wypada, że zwłoka, 
jaka z tem wszystkiem zachodzi, zmusza skarb pań­
stwa opłacac lichwiarskie piocenta, za pożyczone su­
my u tutejszych lankierów, którzy nibyio wspaniało- 
iryślnio poaal rękę rządowi przed paru mitaiącam* 

czasie kryzys pien-ęznej. Powiadają prócz tego na 
(Jałacie, że za parę uni ma ukazać się sułtański fir- 
ir ar do przetworzenia banku anstro tureckiego na na­
rodowy, co też nie mato rządowi p-zysporzy wyda­
tków, Na ostatku ma nastąpię emisja nowej 3°/0 renty 
w n«mii.alnej wartości 40 miljonów f. t. po 35  za  
s to j  Nic dziwnego pi-eto, że skutkiem tego panuje 
tutaj powszeehry rastój w nandlu i przemyśle, nie 
mówiąc już " niepłaceniu zoldu urzędnikom i wojsku.

‘gólne zniechęcenie do rządu jak w muzułmańskiej, 
tak w  chrzoścjańskiej ludności, obok niefortunnych 
eksperymentów rządowych reform wewnętrznych i roz­
maitych roDÓt publicznych, strasznym ciężarem gnio- 
łaeych budżet państwowy, a przy tem straszny głód 

j j   ̂ o licznych wypadkach śmier-
Cl głodowej, i wróżba nowych nieurodzajów w skutek 
niebywałych ^chłodów, jakie dotąd mieliśmy, w ponu- 
ein świetle jutro przedstawiają Człowiek wschodu u- 

^nie^być cierpliwym będąc fatalistą, lecz gdy raz tej
3 masz słuszność —  zawołał po chwil? —  

czasem człek swoje własne szczęście ogólnemu poświę­
ca. T. to ongi tam uczyniłem i drugim odmawiać te­
go nie myślę!

J ł e y  dnie jak groch polały się staremu po ru­
mianych policzkach.

Otworzył szeroko ręoe, uścisnął Andrzeja i gło­
śnym płaczem wybuchnął.
nVć łlT ;’ Cii kie3 § ,Bóg w7 nagrodzi, szepn„I mi łkającym giosem do ucha.

X .

ców m ^Cf aS gdy, ru"h Wyborczy wszystkich mieszkań 
ż“'a7noi 8 w  ^  Blroaf- zgromadził, dw czec kolei
d7ial który stał na przeciwnym końcu miasta był 
Nale* >ZU? ogołocony ze zwykłych spektatorów.

k A a° bowiem do codziennych rozrywek mie- 
SZ ań°ów, aby przypatrywać się przychodzącym i od­
chodzącym pociągom. Bociągi osobowe miały tutaj 
znaczniejszy wypoczynek z czego korzystali podróżni, 
posilając się na dalszą drogę. Widok tych podró- 
żnych nęcił wielu spektatorów.

Dzisiaj był dworzec wyjątkowo dosyć pusty. 
Oprócz służby kolejowej i kilku starych em cytów, 
którzy już włożyli s-ę do tego codziennego specjału, 
było zaledwie kilku żydków , czyhających z usługą 
dla podróżnych.

Właśnie naaązedł by) pociąg. Emeryci i żydko- 
wie ciekawem okiem rzucili w przestrzeń , która ich 
od wozow przedzb lała i z wielkiem umartwieniem uj­
rzeli zaledwie Kilku podróżnych, którzy zdążali do re­
stauracji leniwym krokiem.

Nie mały jednak interes sprawiła jodna grupa. 
Składała się z jednego podeszłego jegomości i dwóch 
kobiet, z których jedna prawdopodobnie była matką, 
a druga córką, ubiór podróżny, z wielką elegancją 
dobrany, okazywał ludzi wyższego towarzystwa,

(C. d. n.)
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[^H ierpliwoźci granice przekroczy, zuchwalstwo jego nie- 
^ “^ zna granic rozpaczy. Szanowna dyplomacja ani obejz 

rzy się wtedy, jak kwestja wschodnia rozw iąże się be 
jej pomocy, zw^szcza skoalizowanej.

Sprawy zagraniczne.
Francja. Artykuł organu Bhmarka, straszący 

Bclgję, iż grozi jej ze strony Francji niebezpieczeń­
stwo, wywołał zdumienie i walkę dziennikarską. Fran- 
ęais pisze z tego powodu: Należy ostrzedz Belgję, a- 
teby się miała na ostrożności wobec podszeptów pra­
sy niemieckiej. Nie może być mowy nawet o jat n- 
kolwiek zatargu pomiędzy Francją a Niemcami. Od 
npadku cesarstwa każdy dyplomata francuski poczy­
tuje niepodległość Belgji za główną podstawę polityki 
europejskiej. Journal de Paris pisze krótko i węgło­
wało, że Francja chce spokoju. Dalej jednak nie bar­
dzo jasno się wyraża: czynności nasze nie -nogą wpro­
wadzić w błąd co do przyczyny zanieposojenia Eu­
ropy.

O ministrze spraw zewnętrznych księciu Dócazes 
piszą, że zatrzymał tekę swoją bardzo niechętnie 
Donoszą także o przygotowanej przez lewicę interpe­
lacji z powodu nagabania przez rząd Sibcla.

Ultramontanie francuscy urządzili sobie w tych 
dniach nabożeństwo za dusze księży, którzy zginęli 
podczas rozruchów za c z u b ó w  komuny. Bi ało także 
udział kilku gwardzistów republikańskich. Abbó Cou- 
lor miał kazanie, w którem zachęcał do wytrwania 
przeciw burzycielom porządku bagnetowego i wyrzekł 
w końcu, że tylko religja zbawić może ojczyznę.

Madrycki korespondent do Journal des Debats do­
nosi, ż# Niemcy nie wysłały hrabiego Hatzfelda do 
Hiszpanji dla rokowań o kandydaturę Hohenzollerna, 
ale dla zbadania, ażaliby nie można zawrzeć przymie­
rza zaczepno odpornego Niemiec i Hiszpanji przeciwko 
Francji. -  Wiadomość tę zapewne potwierdza nie­
które dzienniki, a niemieckie oczywiście podadzą ją 
jako fałsz. W  każdym razie ciekawe przygotowują się 
wypadki.

Jeszcze o wyborz« w departamencie Nióvre roz­
pisują się szeroko dzienniki francuskie. Oczywi­
ście że republikańskie nie znajdują dostatecznych słów 
o Durzeni?,, legitymiści toż samo hałasują, tylko dzień 
nibi rządowe umywają niby od wszystkiego r9c®>'c t10- 
wiadomo, że jeśli przeszedł w departamencie Nievre 
bonapartysta, to jest to skutkiem duwnego systemu. 
Były minister spraw wewnętrznych, ł  roglie, pousuwał 
był dawnych merów w całym departamencie, a pooh- 
sadzał wszystkie po jady przezjkreatury, przychylne ce­
sarstwu. To główna przyczyna porażki republikanów 
przy wyborze deputowanego do Zgromadzenia naro­
dowego. Ale rząd potrafił zamaskować dobrze ki yte 
■woje sztychy. Na chwilę właśnie wyborów, prefekt, 
posłuszny rozkazom z W ersalu, wyjechał umyślnie, 
ażeby dowieść na oko, że i ząd nie myśli Wywierać 
wpływu. Nowy deputowany, p. baron Filip Bourgoing 
zajmował za cesarstwa posadę wielkiego koniuszego 
Napoleona. Podają także, że mamałek Mac - Mahoń 
wiedział naprzód, że zwycięży w tym departamencie 
bonapartysta, i że do poparcia go przez ludność było 
wszystko przygotowane.

Niemcy. Książę Bismark zaszczycany jest od 
pewnego czasu odn iedzinami samych głów koronowa­
nych z łasKi Bożej. Obecnie roztrąbił znowu telegram, 
że 29. maja złożyli mu wizytę następca tronu pru­
skiego a następni > i sam car niemiecki Wilhelm.

Rada związku niemieckiego na wniosek wydziału 
prawnego, odrzuciła dnia 30. maja uchwaloną przez 
'srlament niemiecki nstawę o ślubach cywilnych i 

wezwała kanclerza niemieckiego, ażeby przedłożył 
inny projekt dotyczącej ustawy. Wyjazd Bismarka od­
roczono znowu do 6. czerwca. Jako przyczynę tej po­
nownej zwłoki, setnej m oże, podają rokowania toczą­
ce się nad projektem urządzenia jeneralnego sekre­
tariatu państwowego, na czele którego stanąć ma taj­
ny radca Lotar Buch ir.

Szwajcarja. Dnia 21. maja rozpoczęły się o- 
brady w radzie związkowej nad projektem ustawy, 
normującej regulamin sądowniczy stosownie do rewi­
zji konstytucji związku helweckiego. Nowa ustawa 
ścieśniać ma bardzo kompetencję władz administracyj­
nych. Między innemi zabrania członkom sądownictwa 
związkowego przyjmowania urzędów admiui "trącyj‘nych 
w towarzystwach prywatnych.

Rada związku helweckiego wysłała do Zgroma­
dzenia związku orędzie , zatwierdzające powołaną w 
życie nową konstytucję związkową. Rada stanów i ra­
da narodowa zgodziły się jednogłośnie na wysłanie 
poselstwa do Zgromadzenia.

Kron i ka .
fd. t. czerwca)

Wycieczka Gwiazdy do lasu Krzywczy o kiego 
nie przyszła wczoraj (31. maja) do skutku, dla niepewnej 
pogody.

Ha korzyść Towarzystwa bratniej po­
mocy W Paryżu nadesłano do administracji Dzień- 
nilca Polskiego 2 złr. od p. Zenvet i rędziny Aywasów, 
zamieszkałych w Jassach, tudzież o 1 tych samych o*ób 2 
złr. dla Opi eki  Na r o d o w e j  i 5 złr. dla k s i ę ż y  u- 
n i c k i c h  wypędzonych z Moskwy.

Wiadomości policyjne. Porucznikowi paru 
Edwardowi W. pod 1. 8 przy ulicy Karmelickiej skradziono 
wczoraj z biurka przez otwarte okno albnm z 50 fotegra- 
fjami, oprawione w fińan czerwony. —- Wczoraj zgub.om 
na Chorażczy źnie lub Wałach hetmańskich 50 sztuk aacyj 
ogólnego banku budowniczego, każda na 200 złr. Na ka­
żdej akcji wypisane jeBt imię: Eliasz Landau. —  Wczoraj 
po południu aresztowano młodych rzezimieszków ‘ Gefana 
Rurkę i Franciszka Górkę, jako będących w podejrzanem 
- (giad iniu pipy mosiężnej od beczki piwnej, wartości 5 
złr Pipę nab> 1 od nich za 1 złr. szynkarz pod 1. 13 na 
nlaću 1 zeźni. Jak następnie zbadano, skradł tę pipę s. 
j> irka u D Wita Grzywińskiego na Chorążczyźnie.

Mianowania i odszczególnienia. Cesarz 
mianował dr. Antom, go Kochanowskiego (dotychczasowego 
wicemarszałka.) marszałkiem ks. Bukowiny. -  Br. Łukasz 
Potochniak, s z e f  wojskowego oddziału sanitarnego we Lwo­
wie, otrzymał order żelaznej korony trzeciej k isy Za ?or- 
liwą i Skuteczną działalność w czasie zeszłorocznej epide- 
mji —- a lekarzom wojskowym we Lwowie dr. Mauryce­
mu Barth, dr. Józefowi Lorenz i dr. Janowi Filas polecił 
cesarz wyrazić swoje uznanie.

mianowania w milicji krajowej. Cesarz 
mianował komendantami: kapitanów pierwsz. j klasy : Jana 
Dobosza przy bataljonie Samborskim, a Romualda Kotscha 
przy bataljonie Krakowskim; podpułkownikami: majorów 
Edwarda Prussa Studzińskiego, zostającego w ewidencji 
Złoczowskiego bataljonu i adjutanta komendy milicji kra­
jowej we Lwowie Karola Pintersheim Plannera, komen­
danta Brodzkiego bataljonu; majorem Rudolfa Schenka, ka­
pitana pierwłZfj klasy; komendanta Buczackiego bataljonu, 
przenosząc go równocześnie na stanowisko komendanta
bataljonu Tarnowskiego; . . . .  I

kapitanami pierwszej klasy w czynnej milicji dotych- J 
czasowych kapitanów drugiej klasy: Emanuela Schwammla j 
Q T tmcwskiego batoSjoau, Erazma Cwchulskiego s Wado­

wickiego bataljonu i Franciszka Castoldo z ewidener rze­
szowskiego bataljonu;

porucznikiem Juliusza Gerharda, podporucznika z Kro-
inieńskiegc bataljonu.

Kapitanami pierwszej klasy w nieczynnej milicji, do­
tychczasowych kapitanów drugiej Klasy : Anionkgo Paj i- 
czkowskiego z Sanockiego bataljonu i Hermana br. Wild- 
lurga, z Nowo-Sądeckiego bataljonu; ^

porucznikam’ w e.eczynnjj mii ni dotychczasowych 
podporuczników: Edwarda Pawlina z Swmuławowskiegc ba­
taljonu i Józefa Łabowskiego, z Kolbuszowskiego bataljo mi; 
podporucznikami w nieczynne; m licji kadetów: Ary star cha 
Paoławskiego z Tarnopolskiego bataljonu, Piotra Michałka 
z Krakowskiego bataljonu, Kasnra Buta z Kolbuszowskiego 
batalionu i Franciszka Górskiego, z Wadowskiego bata­
ljonu. . ............

Wreszcie mianowani zostau w nieczynne; milicji: Ro­
man Żarów z Suchej, porucznikiem przy bataljonfi Wado­
wickim, Franciszek Ksawery Wa-lner ze Stanisławowa, 
podporucznikiem p r z y  tamtejszym bataljonie; Jan Sduder z 
Cieszanowa, p o d p o i  ucznikiem przy krakowskim bataljonie, 
chirurg Piotr Kadajski w Tłustem , lefcarz >m - asystentem 
milicji krajowej przy bataljonie Czortkowskim.

rxx) P r z e m y ś l  31. m^a. {Kor. ł>z. Pol.) Dnia
25. i 26. maja odbyła się konferencja nauczycieli okręgu 
przemy .kiego. na którą przybyło przeszło 70 naućzycieli 
i 6 nauczycielek. Po wya.uchamt m.ky »w. w kościele 
katedralnym zebrali się nauczyciele w gmachu szkoły 
wrd. - łewej, gdzie odbyto 3 posiedzenia po > godzin 
trwające pod przewodnictwem it 3p- która okręgom o, p. 
Petryki. Głównym celem zjazdu były wybory aelegatów 
do mającej się odbyć ogólnej konferencji kro;owej, przy 
czem jednakże zastanawiano się nad naiważmejszemi kwe- 
stjami szkolnictwa ludowego, a mianowicie a) nad zakła­
daniem i urządzeniem wzorowyer ogrodów szk .lny in; 
b) nad wprowadzeniem nowych miar i wag w szkole pu­
dowej ; c) nad urządzeniem nauki w jednej izbie szkol­
nej o jednym nauczycielu; oraz toozyły się ogoin roz­
prawy o nauczaniu z dziiadziuy geo~raliji, h torji itd., w 
których nauczyciele brali bardzo żywy udr.a] , co jest 
wieloe pocieszającym objawem u nas przy ogólnej bez 
czynności, jaka panuje w podobnych zgromadzeniach. Prze­
wodniczący, p. Petryka, jak w latach poprzednich tak i 
dzisiaj, nadał konferencji kierunek nader pouczający; nie­
zmordowaną pracą i taktownem postępowaniem zjedna] so­
bie teni. przy ibylność nauczycielstwa, które w nim po­
znało swego szczerego doradcę, wytrawnego pedagoga i 
gorliwego obrońcę szkolnictwa ludowego. Napomnienia i 
przestrogi z ust inspektura słyszane, stnją się zachętą dla 
nauczycieli do gorliwszej pracy, czego dowodem najle­
pszym pomyślniejszy rozwój nauk w roku Dieżącym od 
lat poprzednich. Tam, gdzie dawniej po ki ero dzieci w 
izbie szkolnej się mieściło, tego rok i klasy przepełnione, 
nauka na inne tory wprowadzoną została, sadowr1 two i 
pszczelnictwo przy niektórych szkołach skrzętnie pielęgno­
wane, przybory naukowe szkołom dostarczone —  t< roz­
wój szkolnictwa ludowego w przemyskim okręgu. Uchwa­
ły jakie na konferencji zapad! y, są wielkiej doniosłości, 
a* delegaci nasi, jak się speoziewamy, staną w cli obronie 
i przy ogólnej debacie nad podniesieniem szkolnictwa kra­
jowego na konferencji krajowej będą mieli pole do wypu­
szczenia zapatrywań całego okręgu szkolnego.

S fc o le  30. maja. Prześwietna reprezentacja miasta 
Lwowa uchwałą z dnia 20. maja b. r. 1. 17.313 udzie­
liła na wsparcie pogorzelców w Skolem kwotę 200 złr., 
którą to sumę komitet miejski pogorzelców iKOinojCh dnia 
28. maja otrzynu.1, i za który to hojny da' ek tak p. pre­
zydentowi miasta Lwowa, jak >toi przjswietnej reprezenta­
cji w imieniu tyuhże pogorzelców serdeczne dzięki składa. 
Jan linieli, Walery Łukaszewicz.

(Prócz dawniej ogłoszonych składek, zarządz la zwierz­
chność gminy wyznaniowej tzraelickiej we Lwowie skład­
kę, która dotąd przyniosła 305 złr.)

B o c h n i a  26. maja. (Koresp. Dzień. Polsk.) Kto­
kolwiek był przed kilku laty w Bochni, ten niezawodnie 
przyznać musi, że obecny stan miasta nie jest w niczem 
podobny do dawnego. Wszędzie znać wielki porządek, 
schludność, ulice zawsze czyste; prócz tego założono o- 
chronkę dla azieoi, kasę oszczędności, i zakupiono kilka 
kamienic na szpital i magistrat. Bochnia zawdzięcza tP 
wszystkie starania tutejszemu jurmistrzowi, p. Niwickiemu, 
który zasługuje na jak największą pochwałę za swe PrŁ" 
wdziwe poświęcenie i troskliwość z zupełna bezinteresowno­
ścią o dobro miasta: można też pozazdrościć Bochn: ta r 
zacn igo obywatela, którego głównym celem jest służyć kra­
jowi zacnie i °ziachetnie.

Przy tej sposobności nie mogę przemilczeć o oourzt - 
niu w mieście prceciz ko księdzu P. ' jego klice, agitują­
cej wszelkiemi możliwemi sposobami przeciwko p- Nowa­
kowi , profesorowi gimn., który tutaj używa powszechnego 
szacunku i sympatji dla swego prawego postępowania. Cała 
ta koterja z dobrodziejem na czele rzuciła się z praw i s 
wą wściekłością na szanownego profesora. wymyślając p< - 
twarze, oczerniając go, głosząc za ateusza, potępion gc. it . 
Cała swiatlejsza i fanatyzmem jezniokim nie zakażone pu­
bliczność tutejsza stoi po stronie prof, Nowaka

Z memałem zadriwieniem dowiedziałem się , że tak 
piękna myśl, jak założenie plantacji w naszem mieście 
przez panów salinarnych —  została odłożoną „ad ac a.“ 
Szkoda!

Bochnia 29. maja. Do wydziału rady powiatowej 
wy Drani zostali. Roman Włodek prezes, ks. Winc. Wąsi- 
kiewicz zastępca prezesa, Jan. Kaczmarczyk włościanin, Ro­
man Niwicki właściciel, Bolesław Niwicki burmistrz, dr 
Hoszird, Jan Marynowsk. notarjjusz.; zastępcy: Jan Orze­
chowski włościanin, Antoni Matakiewicz sędzia, Hugo Weis- 
sembaeh właściciel, Anastazy Mejcner właściciel. Rada u- 
konstytuowala się d. 22. bm. (Kraj.j

t f o w f - S ą c z  29. maja. (Koresp. Dzień. Polsk-)
22. bm. zgorzały budynki gospodarcze wraz z  zapasany

. igień po-

w Fi- 
nie-

bm. zgorzały budynki gospodarcze wraz a » -r .
siana i słomy w Dąbrówce-Niemieckiej. Szkoda
gnid., była jednakowoż częściowo ubezpieczona
wstał z podpalenia.

Dnia 28. bm. zgorzała kuźnia z mieszkań^
wniczny, także ubezpieczona. Ogień powstał
ostrożność. u i i /

Wystawa robót damskich przez * ^ * 5
ską stanisławowską podczas zjazdu nau°^
rencję przybyłych przez 3 dni
wiście na podrfiesienie i słowa gnania.
taj starannie, umiejętnie i ^ ’nawet £  7 ^ ał° i na większej nawet Wystawie.

(Hasło.)
wytrzymać konkurencję

Z  I z b y  s ą d o w e j .
Proces ks. Franciszka Ząbeckiego z Zalasowy,  
przeciwko redakcji Dziennika Popiego, o obrazę honoru 

dnia 28. maja, (c. d.)
Po skończonych objaśnieniach wstępnych p. Rewauo- 

wicza, przewodniczący wzywr ks. Ząbeckiege; by wskazał 
co gc najbardziej ODraća w inkryminowanej koresponden 
cji, albowiom w podani swem do sądu o obrazę honoru, 
ogólnikowo tylko żali się na takową.

Rg. Ząbecki wstaje i podpierając się laską podchodzi 
do stołu, po za którym zasiada trybunał. Brzeicodniczący 
prosi, by zechciał laskę swą zostawić, lecz po Janem ob­
jaśnianiu przez księdza, że utyka na nogę (w skutek ja­
kiegoś kalectwa Zapewne), pozwala by laskę zachował, co 
łysząc p. Rewakowicz, chętnie sani podaje mu krzesło. 

Ksiądz siada i tak mówit

—  Cala korespondencja jest dla mnie obrafliwą. Na­
pisana tendencyjnie cała, aby mie zniesławić. Trudno, bym 
tu robił wybór między frazesami; wszystko w niej zab-.,a. 
Marjaana Mazurówna umarła w piątek 25. lipcs ne dy- 
senterję; w Zalasowej wtenczas nie było jeszcze cholery, 
ale że była już w okolicy, sam prosiłem u starostwa o 
przysłanie lekarza. O zgonie Marianny don ictL lałem się 
auia wspomnianego wieczorem o godzinie 6. ;  doniósł mi 
Szczepan Huzar, gospodarz, u którego mieszkała—prosząc 
zarazem, bym zajął się pogrzebem, bo on nie może, z po­
wodu , że svn jego własny śmiertelnie chory i ztąd dużo 
kłopotu. Zgodziłem się na to i z&raz ugodziłem cieślę 
Barda Józefa, by zrobił trumnę za 2ya złotych reńskich. 
Przed śmiercią Marianna, która przedtem u mnie parę lat 
służyła —  prosiła przez ludzi, abym przysłał jej kogo do 
zrobienia testamentu. Posłałem wójta, al< ten iść nie mógł; 
poszedł więc organista Szymon Romański i spisał testa­
ment przy <wiadkajh. Marjanna była biedną wyrobnicą, 
sługą; całegc majątku posiadała 55 zł., rozpożyczonych 
po ludziach, i krowę; krowę w wartości około trzydziestu 
reńskich, zapisała ne pogrzeb, gotówkę zaś na kapę do 
kościoła z tam zastrzeżeniem, że niewczesniej jak 1. kwie­
tnia 1874 roku możno takową ściągnąć, bo na ten termin 
dop ero wierzyciele obowiązani byli oddać. Odczytałem te- 
atamont ten Szczepanowi , u którego, jat mówiłem, nie­
boszczka mieszaala; i sam Szczepan przyznaj, że zawierf 
prawdę, że taka a nie inna była jej wole. Pocóż zatem 
miałom zwlekać z pogrzebem targując się o krowę i żą­
dając douałku w gotówce, jak to powiada koresDondent! 
Jest to fałsz wie-utny; nie targowałem się bynajmniej, 
nie m»lem potrzeby nawet się targować, bo przecież po­
grzeb był zapłacony dobrze, stosownie do wystawy, jakiej 
żądała ni iboszczka. A co do zwlekania z pogrzebem, to 
także fałsZj Nie zwlekałem wcale; Maijanna, jak już wia­
domo, ummła na cholerę, której jeszcze podtencza- w 
Zalasowaj me było, a w takim wypadku , stosując się do 
przepiB(̂ w> powinienem był ją chować w dniu trzecim, co 
tbż i spełniłem, s zresztą wcześniej i nie można było, bo 
W sobotę nazajutrz, tj. 26. lipca, nie można było u ża­
dnego gospodarza znaleźć koni dc przewiezienia zmanłej. 
TymcZ®86® gdy się to działo, umiera. Huzarowi syn jego; 
yj chacie więc były dwa trupy —  jeden JM.arjanny, drugi 
Huzarowego s; na. Wyniesiono jt oba z chaty i według 
zwycZaju u chłopów, położono na boisku w stodole, gdzie 
miejsce przewiewne. G tych to dwócn trupach wspomina 
korespondent, że aoktor Kronenberg znalazł je w zupeł­
nym rozkładzie! Czyż to mogło być? Doktor przyjechał
26. lip®® w sobotę, a tejże soDoty umarł syn Huzarowy, 
a Marjanna dniem przedtem, i to wieczorem! A zatem 
nawet ciało Mar jamy gdy przjjbyl, nie leżało 24 godzin! 
PraW<ła> że były wtenczas straszne upały i doktor w swej 
gorfiw^ści, pomnąc na czas choieryozny, mógł się do pe- 
ffrpgo stopnia zgorszyć, że prędko nie chowają--ale żeby 
ciała miały już oyć w stanie zupełnej korrupcji, tego nie 
sądzę- I faiszem jest, ażeby miał gromić za to wójta; 
wójt nie chedził z panem Kronenbergiem po chatach. Gdy 
doktor odjechał, nazajutrz zająłem się pogrzebem. Nie mo­
głem WCZośnnj pochować, jak 27. lipca w niedzielę. Uczy­
niłem to w niedzielę Dardzc wcześnie, bora musiał spie­
szyć dnia tegoż do Tuchowa, na instalację księdza kano­
nika R; marskiego; odprawiłem więc naoożeństwe poranne, 
powiedziałem ustnie kazanie do ludu, wystawiając dl_ 
przykładu pracę i oszczędność zmarłej, w skutek których 
to cnót swoich, pomimo ubóstwa , uzbierała tal znać ly 
kapitalik w gotówce, a do tego krowę nabyła, co jest 
rzadkością f by prosta wyrobnica krowę posiadała— powie­
dziawszy tedy stosowne kazanie, pogrzebałem zmarłą i 
poje ihałem czemprędzej ao Tuchowa, an się domyślając, 
jak wielkia nieszczęście mię spotka z powodu tegc pogrze­
bu ! Przecież nawet ani p. Kronenberg, nie robił mi wten­
czas żadnych wymOwek1 Czyż mogłem się więc spodzie­
wać, by mję szkalowano, by we trzy tygodnie potem zje­
chać miała "lo mnie komisja śledcza, miec mię w podej­
rzeniu i badać chłopów, czy prawda jest, żem pochować 
nie chciał, bom chciwy i żądał daj więcej? Czyż mogłem 
się spodziewać , że zmuszony będę z czasem , ją i siwizną 
okryty od lat tylu kapłan, stanąć tu przed 0 iczem  ̂
banału i panów przysięgłych, by żądać sądu 1 ^
wośc;! A jednak tak się stało ■— powiada u ’ ,
pod 60, budowy silnej, nieco chromy ty1 °> 20
inteligentna, oczy śmiało patrzą, i ani razu ę urn sł, 
ani w zbytni pątf uderzył, ograniczając się na słowie
pewnem i spokojnem. , . . „

-  Dnia 16. sierpnia zr, -  kwftynUI* dalej ks. Ząbe-
oki ■p-̂ eźdV a do Zalasowej komisarz choleryczny, Dan
Regulski z lekarzem i pyta ^ °  “ V ch H  ’ żem

îe chciał pochować M irjanuj P12®2 J 0,"0, D°^ 1edzia-
S  się o tern na mnie śledfw ie dopiero
wtenczas, gdy po odebraniu od1 Włośeian, przy­
jechał do mnie komisarz i P • „No księże probo­
szczu, jesteś oszkarowany J  ^zienniku<S to a M na oie_ 
bie wydrukowa  ̂ i 3“ f 7 ,Ze 9tr0ny rz Q̂U>
auym "idjął śledztw< na ^  ; ■ 818 chwała Bogu, okazało
»ię, że wszystko niepraw , włobjianie inaczej .iwiadczyli, 
jak stoi w DzienniKU . 1 Zazał pnytem pokazać, ii i
zwykło biorę za Pogrze. y * Odpowiedziałem jak było, ż“ od 
22 lat jak jestem proboszczem w Zalasowej, ustanowioną 
jest u mnie * ,na zaws2e j“dnakowa taksa, a to po 8, 
12 i 16 guld; c'( p08rzpbu, stosownie do żądanych wię­
kszej lub mniejszej oeremonji i wysuwy, przyozam dozwo- 

iest oOŚ. naddać  ̂ dobrej woli potomków, sukceso­
rów luD *aP18 testamentowych, zwracając przytem uwa­
gi , że ▼ tyCŁ wynagrodzeniach mieści sio nic .ylko nale- 
jytość dla księdza, lecz datek na kościół i zaplata
dla organisty i koćeielnego.

Wkrótce p0 odjeździe komisarza, pojechałem do księ­
dza Kuczki do Rt-iriip. ; „h nieM toż samo się dowiedzia-do Ryglic, i od niego toż samo się 
łem, że mit „Dziennik" oczernił. Byłem mocno 
ny i myślałem u 0 ____

aż tu

zmariwio-
robić, że wpierw trzeba dostać ten nu­

mer -Dziennik?bo ja go nie trzymam, aż tu 18. sier­
pnia jak raz otrzymuję z poczty pod opaską „Dziennik", 
a ua opasce błękitnym ołówkiem stoi napisano: lprzeczy- 
ta; sobie ten numer księże, i p o p r a w  s i ę  i* Okro­
pnie się przeląkłem; moż< to od biskupa, pomyślałem, o- 
stizeżenifl w tej formie odbieram! i gdy redakcja „Dzien­
nika* nie przyjęła sprostowanie faktu , ani odemnu , ani 
od mo.ch paraijan, wnet pospieszyłem do konsystoiza, pro­
sząc c jak najściślejszą komisję, abj nareszcie prawda "az 
wyjawioną została, aby spad'1, ze mnie haniebny zarzuit, ja­
ki i, mię oczerniono. Siało się zad„só mej nrośbie; ks. bi­
skup wysadził komisję złozoną z kanonika i dziekana, ko­
misja znalazła toż samo, co wprzód znalazł p. komisarz 
rządowy. Okazało się, żem Me by] -winny. Mając list kon­
systorski tutaj, będę miał honor przedstawić go prześwie­
tnemu trybunałom i , a który to list otrzymałem następnie 
po gkończonem śledztwie Z listu tego, który nie jest ni­
czem innem. jak świadectwem moralności, najlepiej można 
się przegnać jakim byłem kapłanem, jaL wyglądały pa- 
rafja i kościół przedemną, a jakiemi są teraz. Wyrestau- 
ruwałem nie jedno, sporządziłem cnaty i sprzęty piękne, 
kupiłem organy, wpłyrąłem na moralność ludu—  czyi je­
stem więc niegodziwym chciwcem, podle grosz zdzierają­
cym z ubogich, „rzywdą bliźniego żyjącym? Niech powie­
dzą parafjanie, niech powiedzą świadków i, jakich tu sta­
wię ! To p. CzeBła,r Pieniążek opisał mię tak okropnie ! 
On był wtenczas na wakacjach u swego ojca, p. Mamiła- 
wa Pieniążka z Eowalowej-Średniej, * którym nie byłem 
dobrze od czasu, jak nabyłem tuż o miedzę Kowalbwąl 
Górę. Wszystko co nanisano w „Dzienniku", jest fałszem 
tendencyjnym, na moją zgubę wymierzonym. Stawię świad­
ków: wójta Ziembę, gospodarza Szczepana Huzara, u któ- 
regc umarła Marjanna, dalej organistę Szymon? Romań­

skiego i cieślę Józefa Barda, których joaen testament a 
drugi trumnę robił.

—  A krowę kiedy i kto odprowadził księdzu probo­
szczowi ? —  pyta dr Ludwik Lubiński, adwokat pana Re- 
wakowicza.

—  Odp-owadzil mi ją Huzar w sobotę , według woli 
nieboszczki i brzmienia testamentu — odpowiedział na to 
ksiądz.

—  Proszę wys. trybunału o odczytanie zeznań śled­
czych dr. Kronenberga, który me mógł sam stanąć w są­
dzie—  rzeczo dr Ludwik Wolski, awokat księdza.

—  Zg&dzan się najzupełniej —  dodaje dr Lubiński —  
z tern tylko zastrzeżeniem, że uczynię wniosek o konie­
czne wezwanie dr. Kronenberga, aby stanął osobiście, w ra­
zie, gdyby jego zeznania podczas śledztwa uczynione, miały 
w czemkolwiek osłabić obronę mego klienta.

Przewodniczący zarządza ou izytanie zeznań dr. Kro­
nenberga; podajemy je w całości.

„Nazywam się Ka-ol Kionenberg, lat 27, wyznania 
rzym. kat., zwykle zamieszkały w Krakowie. W locie 
(r. z.) byłem delegowany przez c. k. starostwo w Tarno­
wie jako lekarz choleryczny do Ryglic, a d. 25. lipca, 
będąc już w Ryglicach, otrzymałem polecenie od teguż 
starostwa, bym się natychmiast do Zalasowej udał gdyż 
tam, według doniesienia tamtejszego proboszcza, epidemja 
dysenterji, czyli czerwonki wybuchnąć miała — i abym 
w tym przedmiocie bezzwłocznie wywód lekarski przed 
stawił, chorych pod opiekę moją wziąi, i —  co już 
a priori z obowiązku mego wypływało —  jak najrychlej­
sze pogrzebanie umarłych, albo przyna’mniej odosobnienie 
takowych w miejscu c duaiouem, zarządził. Dms 26. lipca 
przyjechałem do Zaiasowej, gdzie dawszy stosowne pole­
cenia wójtowi, t z  ąłem z sobą policjanta i z mm począ­
łem obchodzić chałupy, szukając chorych. W chałupie 
pod 1. 181 znalazłem na boisku dwa trupy, a mianow: ci« 
ciało Ma-janny Mazurównej, lat 40, zmarłej 25. lipca 
rano  i ciało Kuby Usarza, łat 10, zmarłego w dniu 26. 
lipca. Wieczorem wizytę tę odbywałem; gdym by 1 w cha­
łupie pod 1. 181, byłf godzina już 6., czy 7. Ponieważ 
były upałj nadzwyczajne, a przeDisy nolicyjno - -anitame 
wyraźnie nakazują, by y czasach epidemicznych, osobli­
wie podczas podobnych upaiów, ciała zmarłych natych­
miast grzebano... począłem robić wymów k. Królowi, ii 
taki nieporządek we wsi cierpi, gdyż oiaio Marjanny Ua- 
zurównej już przeszło 24 god: ir wśród chałup w najwię­
kszym upale leżało, podczas gdy przepisy sanitarno - poli­
cyjne wyraźnie wymayają, by ciała w podobnych ikoli- 
cznoścu sł we 12 godzinach były grzebane. Podczas gdym 
z poncjantełn na podwórzu domu 1. 181 zostawał, wy­
szedł dc mnie gospodarz z pod 1. 180, Józef Machott. i 
powiauał mi, że ciała, które na boisku lezą, dla tego nie 
są pochowane, ponieważ ks. Franeiszek Ząbecki, proboszok 
W Zalasowej, umarłych grzebać nie chce, pók. mu nie 
zapała ią co żąde —  a w obecnym wypadku ofiarowaną 
mu została za pogrzeb krowa i on, tj Józef Machota, do­
mniemywa się, że księdze pewnie za mało jest kroi ra i 
dla tego pogrzebu nie sprawia".

Dalej p. Kronenberg zeznaje) jak o tyn? wypadku o- 
powiadał ks  ̂Kuczkowi, proboszczowi w Ryglicach, a po­
tem innym "W Ryghcacn i okolicy, jak się potem dowie­
dział, że Jlarjannt dopiero 27. lipca pocnowaną była, jak 
nareszcie w końcu sierpnia tegoż roku łj. 1873, przyie- 
ihawszy do Zalasowej i przyszedłszy ua probostwo, został 
przez księdza Ząbeckiego zaraz zapytany, „czy to ja ar­
tykuł do Dziennika Polskiego pod datą 15, sierpnie 1873 
z pod Tuchowa pisałem, w którym to artykule , jak się 
ks. Ząbecki wyraził, różne kalumnie na niego rzucono ?“ 
„Ja mu zaraz oświadczyłem", zeznał dal )j do protokołu 
pan Kronenberg, „że ja tego artykułu nie pisałem, 
zwróc i ł em jednak jego uwagę,  że podany w ar-'  
t ykul e  fakt  j e s t  na p r a w d z i e  oparty . "

Opowiedziawszy następnie, jak się ksiądz domniemy­
wał, że p. Czesław Pieniążek pisał, jak groził że go za­
skarży, i jak mu p. Kronenberg przedstawiał, że nie au­
tora korespondencji, lecz Dziennik należy zaskarżyć, bo 
autor nie przyzna się —  p. Kronenoerg tak kończy swoje 
zdznania: „Taki jest stan rzeozv ; dodać atoli mr.sze, iż
jak się z ust wiarygodnych dowiedziałem i nrwet od sa- 
mego księdza Ząbeckiego, zjeżdżała w celu sprawdź !nia 
przytoczonego przezemnie faktu komisja starostwa tarno­
wskiego, przy Której atoli jedynych naocznych świadków, 
tj. mnie, policjanta Króia i gospodarza McC&iitg wcale 
nie przysłuchiwano —  i nareszcie, źt ks. Fran uszek Zą­
becki widocznie na podstawie operatu przez komisję wspo­
mnianą sporządzonego, ze skargą swą przeciw autorow’ 
artykułu owego wystąpił." Podpisano: „tak zeznałem jak 
mi odczytano i zeznania moje mogę zaprzysiądz. K. Kro­
nenberg, doktor medycyny . Dnia 26. listopada 1873 r. 
Sąd krajowy dla spraw karnych w Krakowie."

—  Bardzo jestem zadowolony z tego zeznania — rze­
cze p. Rewaaowicz, gdy p. Leniński skończył czytanie —  
a pow.adani ks. proboszczowi —  dodał zwraoając się do ks. 
Ząbeckiego, że nie p. Czesław Pieniążek, aie zupełnie kto 
inny pisał tę korespondencję. Kto pisał? nie powiem. Pa­
nu nic dt tego, kto pisał. Byłem tylko dowiódł, ie pra­
wdę pisał, o to rzecz idzie, o resztę pan się me turbuj; 
już ja za to odpowiadam.

—  Daty się nie zgadzają jednak między tern, eo po­
wiedziano w zeznaniach dr. Kronenberga, a tem, co stoi 
W „Dzienniku." W  korespondencji napisano, że p. Kronen- 
herg gromił wójta, a według zeznań dr. Kronenbergt, nie 
gromił on wójta wcale, bo go nawet nie widział, lecz roz­
mawiał tylko z Machotą— rzecze przewodniczący radoa.

—  Wójt jest implikowany w tej sprawie; nie dziwił­
bym się więc wcalo podobnej różnicy —  odpierr prędko p. 
Rewakowicz.

— Powiada też dr Kronenberg—  ooserwuje dalej p. 
Budzynowski —  że Machota d o m n i e m y w a ł  s i ę  
tylko, nie zaś był pewnym, że dla tego ksiądz nie chow-ł 
Marjanny, iż nie dano mu za pogrzeb tyle ile wymagał, 
gdy tymczasem korespondencja twierdzi wyraźnie: „iż dla 
tego, że pieniędzy nie ma, została się tylko krowa , a ta 
się jegomości za mało widzi, i pogrzebu sprawić nie 
chce"?

—  Czy przyznajesz pan, że jeden z tych trupów po­
chodził z tego samego dnia, co przyiechał doktor ? —  pod­
chwytuje ze swej strony p. Wolski.

— Zupełnie polegam na tenorze tego protokółu. Tu 
nie ma nic, czy w 24 lub 48 eudzin chowano umarłych, i 
nie o to tu idzie, ale tu rozstrzyga k r o w a .  Nie tyle
0 czas pogrzebu to idzie , jak o to , ozy ksiądz zdzi srał 
lub nie za pogrzeby, a zresztą, >hociaz Huzarowy syr u- 
marł dniem później od Marjanny, faktem pozostanie nio- 
zDitym , żf chowano 27. linca, tj. że byłe takie ciało, co 
w czasie cholery aż dwa dni czekało na pogrzeb z łaski 
księdza proboszcza — odpowiada p. Rewakowicz. Poczem 
przewodniczący radca każe wprowadzić świadków, poczy­
nając od p. Stanisława Pieniążka, właściciela Kowal"wy- 
Średniei.

Pan Pieniążek liczy lat 66, wspaniałej postawy, silny
1 zdrów; służył niegdyś w 2. pułku strzelców konnych, 
po skończonej wojnie złożył oręż, ożenił się wnei i lat 
już przeszło 40 pracuje na roli. Na zapytanie p. Budzy- 
newskiego, co wie o sprawie księdza Ząbeckiego, prosi na 
wstępie, by go t-ybunał raczył zwolnic od skradania świa­
dectwa, albowiem nigdy w sadach nie bywał, nigdy sprax 
żadnych nie miał i tak chce umrzeć spokojnie od wszy­
stkich, jak żył wciąż spokojnie.

—  Nie narażałem się nigdy nikomu —  powiada p. 
Pieniąż >k— i nie chcę się też teraz narazić; me rchoę się 
narazić księdza, który chociaf mi nigdy me złego nio zro­
bił —  jednak jak zawsze byłem od niego zdaleka, tak i
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ńadai nie chciałbym mieć z nim żadnej styczności, a tern 
mniej narazić go dla tuebie, znając go zawsze jako czło­
wieka nadzwyczajnie wymownego, zdolnego i obrotnego. 
Niech mię więc sąd raczy zwolnić od świadectwa.

—  Nie mogę tego uczynić —  odpowiada przewodni-’ 
Czący. —  Pan jesteś cytowany na świadka, od zeznań jego 
Wiele zależy, i nie mogę pana zwolnić.

—  Będę więc mówi. bardzo wymijająco —  rzeeze p. 
Pieniążek.

—  Musisz pan powi< dzieć według sprawiedliwości 
. Wszystko. Co pan wiesz w sprawie inkryminowanego ar­
tykułu:— odrzecze sędzia.

—  Bardzo nam był na czasie ten artykuł—odpowiada 
nareszcie p. Pieniążek— bo widziałem wożenie gołych tru­
pów na cmentarz, a tu lud pełen trwogi. Na poczcie w 
Kyglicach opowiadał mi ze zgrozą p. Kronenberg w obec-

; ilości pocztmistrza pana Konopińskiego i innych, że zna- 
jlazl był w Zalasowej ciała zmarłych nie chowane długo,
" a tu takie gorąco ! Podczas swej bytności u mnie, toż sa­

mo oponnedał , na toż samo się skarżył.
—  Czy w tym dniu 2G. lipca r. z ., gdy p. Kronen­

berg był w Zalasowej, była już w Zalasowej cholera, i czy 
ciała znalazł od dawna już zmarłe?

—  A musiała już być, skoro lekarz choleryczny tam 
jeździł, a trupy musiały być nieświeże, gdy łajał chłopów 
Czemu nie chowają.

—  A czy była tam jaka mowa, dla czego nie cho­
wają?

  A była , była; mówił i o tern pan Kronenberg.
Układy z kiiędzem zwykle poprzedzają pogrzeb, a że nie 
było tam jeszcze zgody w tym wypadku... Ot coś takiego 
mówił p. Kronenberg — powiada pan Pieniążek z niesma­
kiem, a później z pręlkością dodaje Wysoki sąd™, ja 
uim dobrze nie wiem i nie ohoę mię-*a się ootą spra w  
Nie byłem przygotowany na to, ot mię spotka, n »  my­
ślałem, że będę musiał świadczyć i wcalei nie zapisywa­
łem tego co słyszałem w tej sprawie. Niech mię sąd

ZWCl Przewodniczący pt tai dragi P ™ ^ w ia , 14 nie mo­
że tego uczynić i py ta dat j, czy J 
Pan Pieniążek odpowiada, że i o kro^m 
Kronenberg, Ż. nibyto keią-a uważał, ie krowy 
*  nogrzeb -  nłowom, że z onowiadan r ana Eronenber- 

' nr i«rzvć należy, bo znany z rzetelności -  
wypadał tak jakoś, że ks. Ząbecki postąpił bOdzo nie- 
szciKÓlnie, z tym nieszczęśliwym pogrzebem Marjanny. 

(Dalszy ciąg nastąpi.)

eo o krowie, 
mówił ooś pan 

za mało

Dział literacko-artystyczny.
Id. 1. cte, Kica)

k r o n ł k n  t e a t r a ln  »• Dziś 1.- b. m. w teatrze 
hr. Skarbka „Faust*, tragedja w 5 aaiach. Drugi występ 
p. Edgara.

* D. 2. czerwca wystąpi na naszej sci nie w „Tru­
badurze* w roli hr. di Łuna jakc gość p. Leopold M i- 
ł asz ewi  1 i, b a r y  toni sta teatrów niemieckich.

* K o n L a l t  d r a m a t y c z n y  wypadł tego roku 
woaic niepokażnie. Z 40 nadesłanych utworów nie otrzy­
mał żaden ani pierwszej, ani^'mgiej nagrody. Przyzna­
no tvlko trzecią nagrodę „Mojmirowi*, a żadnej z na- 
deałfcńroh aztuk nie polecono dó grania, uzy n;e byłoby 
może lepiej rozpirywać konkur Cu uw» »ir —  z wj-ższe- 
mi nagrodami? Nie byłoby wtedy tadi :o pospiechu ze 
stron-  ubiegających się i wartość nadesłanyoh utworów
bvłabi pewno większą.

* Z-ciazku czasopisma poświęconego sprawom stowa-
rzyszei zarobkowych i gospodarczych wyszedł nr 15 za­
żerający. Stanowisko .towarzyszeń wobec kredytu hipo­
tecznego. Obliczanie procentów 
respondaŁcje.

Buch stowarzyszeń. Ko-

Ogólne Zgromadzenie banku galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu.

(R ) Dnia 27go maja r. b. odbyło i
ogólno zgromadzenie banku galicy ,śkiego dla na 
przemysłu. Czterdziestu sześciu obecnych akcjona J 
sz5w reprezentowf*o akcyj zakładowych 7(594, a C7J 
pierwszeństwa 1G33 i 429 głosów. _

Posiedzenie zagaił j  prezes Rady nadzorczej Lu- 
dwik hr. Wodzrcki.

Sprawozdanie dyrekcji,,po ogólnych uwagach nad 
przesileniem giełdowem, które bezpośrednio banku 3o 
tknąć nie mogło dla tego, że się z przyjętej zasady 
trzymał zdała od ery giełdow sj, wykazuje kapitał 
bankowy wynoszący obecnie 1,800.000 złr. Obroty we 
wszystkich gałęziach czynności bankowych były zna 
czne, szczególnie w rachunkach bieżących i wekslach. 
Razem wynosiły 122,809.904 złr.

Sprawozdanie Rady nadzorczej odznaczało się 
szczegółowem wykazem ścisłości kontroli, jaką od 
czasu wybuchu przesilenia Rada nadzorcze, nad wszy- 
stkiem. czynnościami banki wywierała. Oprócz zwy­
czajnych miesięcznych, odbyła Rada nadzorcza cztery 
nadr wyczajne rewizje, przyezem nic tylko kasy i księ­
gi ale i efekta ze względu na każdorazowe kursa , 
konto dłużników, ich płatność i wystarczalność dosta­
wionego przez nich pokrycia, lombard|i jrszy tkie inne 
gałęzie czynności bankowych, były -cisLego dochodze­
nia przedmiotem. Oprócz zwyczajnego rocznego bi­
lansu, Rada nadzorcza zarządziła jeszcze sp"ządzenie 
trzech surowych bilauBÓw, ostatni aż po dzień Igo 
maja b. r . , sprawdziła ich zgodność z księgami a w 
nich samych zadawalniajaoy stan banku, w ostatnim 
zaś, po dzień Igo maia 1874 sporządzony m, także od­
powiednie zysk na rok następny.

Bilans i' rachunek atrat i zysków za r. 1873 wy­

kazują zysku czystego 131.812 złr. 83 ct., z których 
już 2go stycznia 1874 wypłacooo, za upoważnieniem 
Rady nadzorczej, w stosunku 5 pro. rocznie od wpła­
conego kapitału po 4 złr. na każdą akcję zakładową, 
a po 5 złr. na każdą akcję pierwszeństwa. Z  pozosta­
łej reszty wynoszącej : 42.492 złi *1 ct. przypada 
podług statutu 72 prc. tj. 30.594 złr 83 ct. na super- 
dywidendę. Z tych, po odoiągnieniu 15 prc. na amor­
tyzację odpowiedniej ilości akcyj pierwszeństwa, przy­
pada w myśl statutów 55 prc, na akcje zakładowe, a 
30 prc. na w s z y s t k i e  akcje w miarę wpłaconego 
kapitału. Rezultatem zastosowanego do jego roadziułu 
wypadło wylosowanie 22 sztuk akcyj pierwszeństwa i 
wypłata superdywidendy wynoszącej na każdą akcję 
zakładową 1 złr. 50 ct., a na każdą akcję pierwszeń­
stwa : 0,50 złr. . .

Ogółem więc przypada akcję zakładową ẑ 
wpłatą 80 złr.) 5 złr. 50 ct. tj. 687/ j P T 0*; a nł  kai 
dą akcję pierwszeństwa (z wpłatą 100 złr.) 5 zlr. 50 
ct. tj. 5 1/. prc., przyezem należy nie spuszczać z u- 
wagi, że akcje pierwszeństwa płacą się przy wyloso­
waniu po 200 zh, z* 10C złr. i że pierwotna wpłata 
tych ascyj staje się własnością Danku.

Gospodarstwo przem ysł i handel.
K sięgaw U S Z i. W Trościańcu w pow. brzeżańskim spraw­

dzono w y b u c h  księgosuszu. Zarządzono wszelkie środki ostrożności 
i przytłumienie zarazy ustawą z dnia 29. czerwca 1868 wskazane 
i ustanowiono trzechmilowy okręg z,-razy, do ktirego wcielono 
następujące miąjscowńści powiatu br-zański ,o: Mieczyszczdw, 
Hucisko, Podwysokie, Demnia, Kurzany, Wnika, Koliaczyn mia­
steczko, Boh „czyn wieś, Nadorożmów, ólchowiec. Leśnik, Ry. 
bniki, Kotów, Sarińcznki, Posuchuw, Litisżyn, Potutoty, Lap- 
szyn, Hinorwice, Narijów miasteczko, ^rziiany, Narajów wieś, 
Wierzbów. Żuków, Szn,ulany, Byszki, Potok, Koropatniki, Bara. 
nówka, Szybalin, Żoinówka, Dabszcze, Koir arów.:a, Kuzowa, 
Krzywe i Kalne ;

powiatu rohatyńskiego: Stratyn mały, Stratyn wielki, Dubry. 
nów, Podwinie, Baluifiee, Puków, Cześniki, Łopuszna, Wierzbołow- 
ce, Putiatyńce, Babnchów, Łnczyńce, Kouinszki, Obolnicę, Ujazd 
Złoczów, Lipiea gum a, LipicŁ dolna, hwistelniki, Baraki dolne 
górne i brednie, J  eiereauy, Januszów, Kflnicze, Nastaszczyn, Ko­
ropatniki, Bursztyn, Ludwikówkę, Korostonice, Demianów, Stasio­
wą wolę, Bonzów, Kt,ni_<...ów, Zeń bory, dkomorochy nowe i s ,  
Podszamlany, Bybłu, Dytiatyn. Chochoniów, Jabłonów, Zagórze 
Herbutów, Słobudka. Bołszowce, Konkolniki, Słoboda, kiaducha•

powiatu podliajeckiego : Szczepanów, Teltcze, Uwsil, J usty- 
nówkę, Nowos: Jłkę, Beckersdorf, Białokiernicę, Mużyłów, Podhaj­
ce, Siółko, Wiarzbów, W olicę, Hułliocze, Zawaaówkę, Markowę, 
Toustobaby, Byszów, Dryszczów, Hnilcze, Zaturzyn, Seredne, Ka- 
mieunę górną, Zawałów, Zastawce, Jabłonówka, Kosów, LThrynów, 
Łysa, Rudniki, Litwinów, W-łoizczyzna, Bożyków, Boków i Szu 
mlany wielkie.

Oraz zabroniono odbywania targów na bydło rogate, w Brze-
żanach, Narajowie i w Kozowy.

Jtfow y s ą c z ,  dnia 29. maia. (Korea. Dx. PoUk.J C « n y  
z b e ż a  na targu dzisiejszym były następujące: korzec pszenicy
0d 14 15 złr.; korzec żyta od 10—11 złr.; korze,' jęczmienia od
8—9 złr.; korzec owsa od 5-50—6 złr.

W r o c ł a w ,  30. maja. (Koresp, Dzień. P ol) Cały ubiegły 
tydzień bardzo piękną mieliśmy pogodę, a nawet i temperatura 
obecnej porze dozyc odpowiednią była, x ego mtu zresztą skarżyć 
się na powietrze tak dalece powodu nie ma_ albowiem zasiev y w 
ogóle nie wiele do życzenia pozostawiają, a głosy niezadowolenia 
do wyjątków tylko zaliczyc m źna. Handel zbożowy z powodu 
świąt jeszcze mniej niż dotąd okazywał życia, pomimo to jednak 
stałe usposobienie wszędzie się bardzo silnie utrzymuje, a tn i 
owdzie występująca zn żka nigdzie sobie utorować drogi nie po­
trafiła. W  Anglji tylko pod wpływem bardzo dob.ycb na zbiory
widoków, targi zbożowe—  pomimo wcale niewielkich dowozów__
niejaką okazały chwiejność a nawę- na niektórych placach dążność 
zniżkowa przebijać zaczęła; w końcu jednak Dsposcbicnie o tyle 
się wzmocniło, że not .wanie z prz-.złe^o tygodnia prawie bez 
zmiany ntrzyfnane zostało. —  FraĄfcja przy coraz mniejszych tak 
krajowych jak zagranicznych doifoz, h b rn ie  Stałe na wskyat-! 
kich placach okazuje usposobienie i-dążnożł zwj. ki w całym pa­
nuje kraju. Kie mniej mąka w Payylu diożuj n&towsną była. __
W Belgji pomimo dosyć obfitych dowozów ceny się bardzo utrzy­
mują stale, albowiem i wywóz mianowicie do Francji, Lotaryngj: 
i Szwajcarji, -niezwykle wielkie przybrał rozmiary. Euulandja tak­
że przy lepszym popycie stałej była nspozubioną. —  Z prowincyj 
Nadreńskich znów o. wyższych donoszą cenach. W  południowych 
Niemczech bardzo znaczny dc Szwajcarji wywóz widoczną spowo­
dował zwyżkę. Anstrja i Węgry stałej. P5łno nu i środkowe Niem­
c y  znów bardzo stałe przybrały usposobienie, albowiem zapasy 
znacznie się przerzedzają, a dalszy dowói z Rosji tyłku przj wyż­
szych, cenach stał się uiemożebnym. Na ostatniuj giełdzie n»*®ej 
notowano 1000 kilogr. pszenicy na ten miesiąc 90 tal., tyleż żyta 
na ten miesiąc 64’ /J lal., na maj-czerwiec 631/, tal na czerwiec- 
li iec 63'li tal., ua lipiec-sierpień 60 tal.,. na wrzesień-paśdz, mik 
58 tal', na* paździeririk-listopad 57y4 tal. Targ nasr drisiejszy prty 
małym dowozie bardzo był stale usposobiony, i z wyjątkiem łu­
binu wszelkie iuu0 sńemioplody bardzo . hęmeco znaU-dj kiipc“~ 

Notowano:
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„ żółtą. . .

Żyto ■ „ „ v .....................
Jęczmień „ „
0wies n n  .................
GrocŁ » s » .................
Wyk9 s r « ■ • • • . •
Łubin n „ „ żóhy ■ _•

r n > „ niebieski .
Rzep „ „ n .....................
Rzepik „ n i .....................
Koniczyna za 50 kilogr. biała .

50 „  czerwonaJ> r Ir
Okowita spokojniej za 100 litr. (100 kw. polsk.), 
w miejscu 24J/ia tal., na ten miesiąc i

d o 9 1 / . t a . .

A z n 9  ? / , n

A z n % n

A i n 7 V s rt

6 ’ / , rt 6 ł /1 3 *

6 ’ , rt 6 % . u

n W * n
4 s ,4

n « ^ / s n

I ł / s r n

n 8 n

7 6/ i * r 7 “ / , , n

1 1 n 1 9 n

m 1 4 ' / a V

100°/o TraUesa, 
aż do lipca 246/ja tak

Ł W Ś * I  laby handlowe)
Jau E10. maja.

I ,  i k i M  ii t n k ę .
1 p L  Karola-Lndwlka , 

bwowrOMralowteeklo) • 
M n  Up. p L  po *00 dr. • 

a kn )nw. ■ wpł. 60"/, .
i ł  lo n ty  i u I. n  104 aCr. 
h w ,  k n i. falło. tpro. w .a ..

:  :  ;  \ ■ „ w i
• u k n  hi pot. gaUoyju. 6 pro. 
M L naktolo krod wlośo. . .
, 1X1. O b llg l aa 100 ntr. 
laioiiiilunjjni galloyjtklo PnOyOzkl kraj. z r. 1878 po 6”/, Ł»«y miasta Krakowa . . , , Stanisławowa . . 

n .  M onety.

Mpolsoador. 
M i Mpsi

:ki
t a K lt  rssyjskl , 
~ rosyjska srebrny . 

,  paplorowy 
bdoły kasowo .

i, to, mąja. 
łpn ilod. ttng. pań. bank.

a a a s ■ U  
.  .  .  .  .
■ a s .  ‘ 'S 0*- •,  .  ,  n si ionuo*.

V m < po^ta. aoL 000 prc. 000 łninkow 1*0 ałr.
1 tai -  aaatawne.

0 p(L B ł-h  naród, los]a gsu [yjsk. . , .B faU. sskł. kir _ wiois.
: affssar

MaaaL w H lataak , 
k M O > o a M .M * ,

płBM

148 60 M l 60
148 60 141 60
lis  — *11 —

88 80 08 —
7* 60 78 80
88 «v es 80
gi .0 86 76
»  — 98 60

St *5 80 96
87 86 86 86
*1 — 10 —
-.5 tO 18 50

6 88 l  1)
6 SD 6 86
8 98 8 89
8 16 9 -
l  70 1 84
1 56 1 53
1 86 1 85

108 60 106 86

69 80 89 20
74 66 74 46
90 — 18 *6
97 — 86 -
76 — 74 -
81 - 80 —
77 76 77 85
7* — 71 *6

9» 60 94 95

81 10 00 90
7* — 71 —
96 — 94 60
87 — 09 60
95 60 M —
M  - U M

U l lk IM  —

rotycud IsKryJas.
Losy potyoo. a roku 1UJ

s s . 1 8 6 0
a a  . 1 8 0 0
.  • ^  • .MM.  pi bib, po*, w p b n .
.  w i i o n l s  . ■
.  Sradytowa ,

Oag. parową) na Dnnafr 
kiieels Salm . .

• ■ * 1
* f-r.’ «t. łek3 . ! !

mbasta Budy • .
.  ki. Wlndlsohgrdta .
,  hr. WraidsMln . •
.  hr. Koglawioh •
.  Rudoltt . . .

AkdJ » 1  i c m y t l .  1 ban k .
Saglngi par. na Dnnąjn •
KoM bom ms. Fsrdynanda 

.  n p ow ii (r. a. •

.  laohodnląj cos. M L  

.  pardaHoUej . .
połn dnlowąj • .

.  pU oiiiib j • .
,  saBra wtaoklal •
.  Albreonm.

aaddnlastnaiakłą) .
.  Inpkowikm
■ *W< fś  waebodn.
.  bi m i .  KnaolfałOOiłr.ir. 
.  alloldakodlnmBńskląl
.  kosayeko-bognm. .
.  sUdmloorodaktą) •
.  wiohcdnlo-węf.
.  aoitr.-półncono-aaohod.
.  wsohodnlaj . .
.  Pranołsskś-JćseOa 

Banka naród, anstijas. , 
SaJdadn kredyt >W-S , 
Aką)s betlbn ,  sR -wiltr.

.  ancL-wfC. .

.  UtaC c i kredyt wag,

.  hawlb trmnko-austr, , 
maaso a^lemk.

j _  kfilaw^. grta. |

1 ^ 5
Sfft — 171 —
9? 96 90 75

106 40 106 9C1
— — 184 10
74 70 76 70
90 60 19 60

169 — U8 60
90 60 90 —
SI — 80 —
94 — 93 60
97 — 96 50
93 — 99 —
94 75 94 95
19 60 18 50
91 96 91 —
IB — 19 —
19 60 19 —

CS1! — 633 —
9067 9068

S'7 — 816 —
107 — 196 —
— — __ __

189 86 188 75
844 60 *44 —
148 — 148 —
115 - 114 -

106 — 104 -
. 168 — 166 60

140 fO JB9 50
188 60 187 60

lÓ> -6 W  *5
60 50 60 -

178 — 177 —
__ __ — —

199 - 198 —
988 — 981 —
817 75 917 60
186 75 186 95
89 76 8* 95

146 eo 146 -
86 n *5 —
59 n 60 —

l w

Kkcjt wledeńikla do obr. płot a ff&llo. hipoteomsgo »■ tutr. iwląikow. • •
B <U okrot- o|6m«f« •
■ Mutr. of6L Mttkn •

pler-wsaBnatioa. 
Kolaf luddnlsswndaUw' . .

s <*mls. lSUJ .
s W  ąt (idol. * ,s « B da. 1800 (r. .
.  połudn. st. dOb (r. . .
* ■«“ 5Ł1S?łi ,TO « P~. .. P«. n. ». mi ir' m kt

38 -
Bfl -n  oc

u° •” 
1?." łi 1C9 80 885 -

s v s ** 100 ilr. w. a
: - w . e
w. a. «r. ioo ■łr, w. ■. — —

W W f f M
— w D«kne I | * —

Kol* gftUft. K. L. 800 ■Ir. w. al 
(w inbne 6 pro, %m im  

KoL talio. K. L / f c n T n .  !
*

Kwsl AJhrMhta MW .
.  “ onlsstraańiklej I . rapa-- ■] '  | •
:  r « “ - - s , -£

s a s s a r s a a(w srebrz* 6 pro. za 100J 
8 6 ^ 2 " Pr,' mX«L M . po

'•
H a;ol^ T r“ 07  * ^  •’
BnwnanyangieliUa. '  *Inperja! nookio^au .
Bnbro « . . .
£ 7 ®  . . . .

10 80

1*8 —

76 7K 87 78

(0 10 
0* 00

S 81
I  95
II M

IM OT 00
1 5

!*S-
6ff 8 ! 88 76 
7 — 78 60 

47 £0

81 -
98 50 91 ST

isó -  
188 — ICO 16 
888 -  ^*50 
8* — 

101 9P

98 -
107 —108 76
76 1* 
87 60

08 **

t 81
1  88 
II M.0. 0106 (O
"i M

na lipiec-sierpień 24J/s tal., na wrzesień-paidziernik 22 ta!. Ban­
knoty aastrjackie 90®/_ tal. za 150 złr., banknoty moskiewsko- 
polskie 931/, taiarów za 100 rsr.
Banh Rolnic-o-PrtemysZouly Kwilec/c*, Potocki i Sp. Filja Wrocławska.

poradnik przemyoławo-roknle^y wychodzący v 
Krakowie. Nr. 3. zawiera; Tan, lodownie, II i H] rada; Towa­
rzystwo wzaj. ubezp.; Potizebt pomocy; Wiadomuśc: bieżące; 
Sprawozdanie targowe, Część informacyjno-bandlowa.

B rfln e r ja  sp irytusu  Ju iiH szaM ik olaszł. notuje 
spirytus rafinowany stopień 68, spirytus rafinowaLy z anyżem sto- 
dień 71 ct.

A n s t r j a  1  W ę g r y .
* Z Feozl a i z Zadaru jednocześnie prawie za­

przeczają dzisiaj obiegającym pogłoskom o ponownych 
usiłowaniach wyłączenia Dalmacji z Pizodlitawji a przy­
łączenia jej do króiesiwa trój jedynego. Świadczy to w 
zupełności o charakterze agitacyjnym całej pogłoski. 
Na szczęście dla wewnętrznych stosunków Austrji dość 
prędko ją wyjaśniono i sprostowano.

* W .fr Pręsse zapo .iada, że wulu posłów rajchs- 
ratov,ych zamierza urządzić wkrótce zgromadzenia wy­
borców. Międzj innemi pp. Giskra i Elve”t zwołują 
w Bernie wyborców. Nadto posłowie stronnictwa cen- 
tralisty znego umawiają się na zjazd w Tyrolu podczas 
lats celem naradzenia się nad postępowaniem dalszom

Sodczas jesiennej sesji Rady państwa Dzienniki wie- 
eńskię (ą zgorszone postępkiem deputowanego kt 

Prgto z południowego Tyrolu, który głosował za usta­
wami wyznani owemi, a teraz przy oiśniętj przez wła3 tę 
durnowną odwołuje swoje głosowanie publicznie.

Fakt ter byłby,jednym downdjm więcej nb po­
parcie zdanie ż księżom i ie należy powierzać .. man­
datów, ponuwaź nie m .jL, potrzebnej niezawisłości.

bejEQ węgierski po Kilkodniowych rozprawach u- 
chwalił ustawę c adwokaturze. Sesja jego ma być w 
tym miesiącu zakończoną.

* Nie mołoj eenzacji narobiło w Wiednia ok a - 
dzenie temi dniami kapitana moskiewskiego ks. D y­
mitra Ozawcza'? adze, kró.y odznacz} wszy się w wy­
prawie chiwińskiej, < hciał użyć urlopu na wypoczynek 
w Europie. Zajechał w Wiedniu de „Grand Hfitel* i 
powierzył swois mienie wartości około 3 0 .000  rsr. 
przyjętemu na łumacza człowi ikowi, również Moska­
lowi. Ten zaorał inu wszystko : zniKt. Aresztowano 
w Wiedniu także niejakiegc Teofile Nasalskiego, P o ­
laku, byłego b^rmisti za w W -hring, zs oszust* o. Bla- 
gier ten był zeszłego roku we Lwowie i umiał soDie 
wyrobić wstęp do wielu domów,

Słychać, że p. Skrejszov.sk., b. redaktor Polityki 
pragskiej, skazany na rok więzienia otrzymał amnestję.

Ostatnie wiadomości.
D, 28. maja odbyła się urzędowa '•ewizja tunelu 

łupkowskiego, a dotyczące raporta komisji mieszanej 
uzyskają lada dzień potwierdzenie i uznanie celem o- 
twaroia całej juz nieprzerwanej diogi z Galicji do 
Węgier na użytek publiczny. Komisję tę składali z 
jednej stTony pp. r»dca namtostnictwa Orlccki, wyższy 
radca budownictwa Tomek, komisarz jlnej inspekcji 
kolei aust”. Schwarz z drugie;: komisarze węgierskiej 
inspekcji kolsi Szumrak, Bar^its i starszy inżynier 
dyrekcji budown.ctwa Bachmerger. Oprowadzał ko- 
misię dyektor budowy kolei p. Gunescfc i kierujący 
budową tunelu nadinźynier p. Psarski a oględzinom 
tym towai lyszyła wielka liczba urzędników techni­
cznych kolei łupkowsuiej.

Komisja wraz z ojecnymi oglądała szczegółowo 
jirzy świetle pochodni roboty tunelu a następnie obe­
szła górę, w któioj p-zebity. Cała droga o -  stacji w 
Trunki iwie ai do V/ydran na stronie węgierskiej zbu­
dowaną jest na dwa tory kolejowe, a droga ta należy 

o najtrudniejszych, jaś ie widzieć można w innych 
Krarach nie wyjmnjąe słynnej kolei przez Semering. 
V\ vpadało tu bowiem pracować w aiemi pokładami 
łupku narglu przerżniętej, uauwislej, cbfreej w mnó­
stwo źródnł; Które mu uanc odprowadzać ? utworzyć 
dla nich śuek., wcięcia gór opatrzono stolniami, przez 
które t  podziemryeb żrodeł albo dla wód napływo­
wych i daozczowyct prowadzono fo-malną kanalizację 
WciScia gór są w wielu miejscach tak y yDokie, ja­
kich me napotka w Styryjskich Alpach, a mimo tego 
tune. łupkowski leży na 2 5 0 0  stóp wysokości. Bar- 
dzc Liiarzna część kolei łupkowskiej prowadzona jest 
łuUm- niekiedy bardzo wj giętemi a przytem z ele­
wacją znaczną. J

Długość tunelu wynosi 422'/2 metrów ; z czego 
przypada 186 2 mitrów nu Galicję a 236 na W ecry 
Węgierka część tunelu była o wiele trudniejszą X  
wykonania, albowiem  ̂dd przebiciu części tunelu! na 
skronie galicyjskiej, gdy przerżnięcie góry od st-onr 
węgicisłie, okas ało stę Diepodonnem. musiano kieru7- 
W  i utworzyć przez to tunel kręty.
Y  )  4gu objadu zabrał głos p. Gunesch i powińał

3  f  o ? 0200-6* RadzCa “ “ ^ u i c u w , ,  p. Orlećki 
I ‘ l 0E ó l U W i  ^ i  ffiiędiy Galicją a 
^ e ftiem ' _ „ j J- mi8Ja ..’9#t jednoczyć i wiązać ludy, o 

„i„__“ i!?1 cJ wlllzacv]neni kol »i żelaznych i
ludów swoich 
P. Szukiewicz

mówił c otwaruu pierwszej kolei między Galicia
g f c a  im A a d T u i ,
sk ińczrł okr * K  " * dizacyjnem Kolei żelaznych _ skończył okrzyl iem na cześć N. Pana jako opibnuna

i gorliwego protektora sztuk i nauk.
miecz zHiA, m “ odmienił o wyprawacn w których
dli 1  j A y y  zastąpiony być musi szyną kolei, a
?dTnr d  ?m° ^ 7 i n ^ti re ''-'ąwc-.ami gór płzękopańemi 
id? nawzajem zdooywać brater-two narodów. Cześć więc 
ty > co . konali dz.eła, które t-kim wyprawom to­
rują drogę. Komi»ars p Siumrak oświadczywszy, iż 
o tyle zrozumiał poprredme wyrazy poiskib, że W ę­
gry i Polska, które dały sobie nawzajem Jogiellonów

. Batorego w tem więc zbliżeniu się ponownea przez 
ŁupkówSKi odnowią węzły przyjaźni i zaży- 

>śc_, a wreszcie wzniósł zdrowir dyrektora budowy 
p. Gunescha. P. Orlecki wskazał z tego powodu głó­
wnie zasługi p. Fsarskiego który dokonał budowy tu, 

« r ĉ em poświęceniem i zamiłowaniem bez wido- 
^u^jjbigpody^ ua jaką zasług'wało takie trudne dzie­
ło. Młody budowniczy tunelu, odpowiedział na ten to- 

podziękowaniem , a podnosząc z dumą zaufanie- 
lakiem go towarzystwo kolei obdarzyło, oddając mu 
s k o ń c z  inib rohót, któru początkowo przechodziły 
próby ciężkie, nieporn lilne i k isztowne- wraczcie wzniósł 
0a8t us pomyślność Towarzystwa keiei Łupkowskiej.

T  u l e g r a n i f  D z i e n n i k *  F o i s k i e g * o .
P a r y ż  1. marca. Rochefort przybył do 

Jorku. Zgromadzenie narodowe postanowiłoN
• , o  - - A

wziąć pod obrad) nasamprzód nstawe wybor- 
czą gm.nną, potem ustawę o 
mimicypamyeh. a następnie 
stawę wyborczą.

B e r l i n  1. czerwca, 
wczoraj do Yarzinu.

2- czerwca Na targ przystawiono dzisiaj 3,690 
E - . Targ nadzwyczaj zły. Z początku płacono najwy-
iwv? , mej  31-50 za cetnar. Niesprzedanych o godz. 11. było 

sztuk. J. Krzysztofowicz, Cafć StierbOk , Leopoldstadt.

organizacji władz 
dopiero ogólna u-

Rismark odjechał

. h [ I S d e C , d. 1. czerwca 10 godz. 45 mint.
 * —  _ __Akcje Franco-i nstr.-B. 24

n Kredytowe. . . 215-—
a Anglo-Au.tr. B - LŻ4-50

.. .  Unlonahaukt . . 9^-—
Uapodobienia . mdłe.

Akcje kolei Karola-Lud. 243-50 
„ „ Południowej 137-2o

m a u n an k ............................ 41-50
V  sreinsbank . . . i-5fl

f c . „ .  w l « a . t l - k l »
.. . ?• 30 maJa> 2 (r°a«- 10 min.ńk [je BanŁ-u_Frn.-Austr. 24-75 Akcie An^InAłL 

144 —
125-25 

93-—
243-50 
205-—

Węg. Kred .
.  Angl. Anstr H.
„  Związkowego B. .
.  Kolei Kar. Ludu 
n .  Pólnuufiej .
n n Siedmiogr. —•________
n .  Połndn:ow, 13S-—
i „ Al.oidzkiej 139-5C
n n Elżbiety . 195-—
n n Lw.-Czera. 142-—
ti . Węg Półu. 104 —
.  tłereinsba lk . 8—

Usposobienie: ustaione, 
berllr, MusW. noty bank. 92’ /,

Akcje Anglo-Bank 
.  Ungar. Oatbala

Galie. Int emniracje . 
1864 Losy . . . .  
Koszy :ko-Oderjerg.
V erl-ehrs Dank-Actien 
Tureckie Losy 
Baubank - Actien . , 
Stąatąbahn. B 
Bankveins ,
Vriener Baui erein . 
Hypoth.-B enteub u k  
Rosyjskie Banknot., .

55-—
49-6L
dO-—

138 — 
76-— 
50-50 
45-— 

315-50 
69tL 
29 75 
12-50 

l-u3

n Akcje kredytowe 1273
Lombardy. . . 83 

» Galicyjskie . 1081/ 
l aryi, 30. maja. 3°/(| reasi *

,w » m'-ja 
Jea.dług panst. wbankn. 69-10 
T " » , i. » srebrze 74-30
Losy pozy -zki z r. 1860 106-— 
Akcje Banki wiedeńwk. 981-__

Berlin, Kolej państwowa 1 8 8 'y  
.  Kolei rumuusk. 44r
„ Austr. noty bank. 90r

Uspos.: w końcu st.-ue. 
59-65.

Akcje Eanku kredytów. 215-50
Lunay n ............... 111-50
S r e b r o ............... 105-70
Napoleondor . . . .  8-94

maja do 1. czerwcaRrzyjecunii do Lwową od 31.
ski z^ n W n a e w r wP C j8 kJ* H- hr- Scaia , Jrrkowic, R. Bochen- 
ściańca F M z Sok^ 0?'a T. Lewako-rski z Tro-
l y S s H  zMBt s n a WSkl ' K^ i w s k  - H njiatyt^  L .

H o t e l  K r a k o n  Ik l. J. Mierzeński z Sędziszowa

zObertyna, “ “ p l p a ^ Y y t o  -a,”  W^Puzy, a^z M t  Jr ° ^ ‘ 8

JaworowY. ‘  B°ł‘ Z° WiCl A' E “ der 2 S- aa-w ic ,
N * *  5 L. Z o r z a .  J. hr. Koziebrodzki z Kudryńc.a, J Kaliński 

M. Podhorski i M. Mironow z za Kordom, J. Ochocki', r.‘ ietJ
bowca, J. Stunko z Czerniowiec.

H o t e l  L a n g a .  Dr. M. Reiuct ; Rzeszowa, A. Priwoznlk 
A. Hartl i K. Weiser z Wiednia, M. Kramchwil z Wasyl, V a ’

H o t e l  W a r s z a w s k i .  A. Kzepimski z Oiei ka.

P o o l ą g l  L o h j o w e :  P r z y c h o d z ą  na e ł ó w m
i l°0r V M , MKr#llt ' w. o 5. g l  a 1  rauo — * Czerniowiec:  4 gudzmio3 ,g. 5 m. po poindnir i 10 »  10 -

wiact4r w rQg 0_ " t r  E- 5 “ •

n — ----  ® w pofuu., 10. g. w nocy | 6. g.

0 rano
13. nu w nocy —  ■ P o d w o  to­

in. rano, 4. 3. m. po potudnii?

7 m. rano.
Z Podzamcza

Z e s z y t  I .

M i  mnm
Jana Lama

z przedmową autora
o p n S c i !  p r a s ę .

Nabyć można: W księgarni F. H. 
Rlchterc, w Administracji hzien- 
nika Polskiego, i we] wszystkich 

księgarniach
po cenie 4 0  ct.

Wszystka cu -rótjB  za tm la  ziroiia l siły w  m  ^  ^

B e w a l e s c i ^ r e  t k u

Żadna choroba nie oprze się delikatnej rR.valesciśre du Barrv „ w  , ,
żołądka, nerwóv, piersi, o ł. c, r atroby gruc io.ćw, błonj ślnaowej necher^. .  ?  • lekarstw i kosztów usuwa wszelkie cirepienia
astmę, kaszel, niesti-awnosć, zatkania, biegunki, bezoenność, silńość, hemoroid16 ", or&an(5w. °ddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, 
krw ., szuu. w uszach, nudności itp., newet podczat ciąży — nwkoniec diaboto. y, wodttą puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzeni:

Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób „  D1‘!lan 'ho., j, c :hudnię.:ie, reumaty zm, gościec, bl sdnice.
i ore urągały wszelkim lekarstwom. 2584

Certyfikat Nr. 6S.47U
Panie, mogę Cię zapewnić, że pc uży *aniu dwuletnienl i

ciężarn mojej starości, a Lezę la* 84 — Nogi u oje służą -  i znowu t  CU,.0WneJ »K eva les c i 4re  du Ba rry , "  me czuję więcej 
mój jest zdrów, tak, iakbym mia lat 30, jeunem Mowem jestem zd' ćVZr<t  i™ sta  ̂ S1® tak dobrym, że szl ieł nie potrzebuję, żołądek 
dosyć długie przechadzki piechotą, umysł mój jest jasny' a nam' . nawiedzam chorych odprawiam nabożeństwo, Ldbywam
czenie publicznie ogłosić. Z szacunkiem i wdzięcznoś :ia' 1 m°Ja odświeżyła się. Prorzę Pana, abyś raczył to moje oświad-

Ks. P e r e r  C a st e l l i ,  proboszcz w Prnnetto.
Certyflli ™ ■ Nr. 74.0O5,
Nie wiem jal Panu podziękować za zbawienn- sku f^  .  • • W  e d e ń ,  Praterstraąse, 22. mja 1871.

kasz il r̂ dijar,ę, a teia_ dzięki pań«Uiemu środkowi zupełnie d ó • °jej nReveiesClśre du Barry. Cierpiałem na kurcze żołądkowe
» p żarów loMiom Grossirł .nn.zupełn e zdrów jestem.'

„Revalescićre du Barry* pożywniejsza jest od • ., , n
Cena w puszkach blaszanych za nól fnnm i .»  rui oprócz tego oSB-.edza więcej n il 50 razy swoją ceną na*lekarstwaeh

0 zlr., 24 fnute 36 złr. — B u  iL ,k j  L 50 C“ Ł> *a fnnl 5 *  50 £antT i  rfr- 50 cnL, 5 funtów 10 złr.
Miczkach nr 12 fiLizanel 1 złr. 50 en t, na 2 ł  f iU ia n e k T Ł b lM ?  2 “ fa  60 ^  * p o /  « r .  5 0 c n t  czekolada w nroszki iao w ta
—  osa m  _2 tri o  . „ i . . . ’, > “ T ™ *  - 1 " i  50 en t na f c  AHIbiibI 4 n r . 50 oab, w pro, ^  0  M

19 fantów
filiżanek 10 złr.na 288 filiżanek 20 złr., na 576 filiżanek 36 złr. y i i w n ,  . ,  ,  . —- - -     . „  - - .  _-----------------  ■—- ■ — — »•

‘  ■k U ptó ' i

ań h tiL L  a “  W ®. Pfl: Btai w PRZEMYŚLU: u Edwarda MachaUkiego; w «2 .: SZ IV TE: u J.
* C ■Iłifry*  BTANI8ŁAWOWIE: u Ferdynanda 8t*chera; w TARNOPOLU: n A. Morawottt i Pr. A. BuchelU aptua obwodowa w r itoO W U : a A. Twoyaa, aptekam. pod AMoIbm I W .1 . Ł



DZIENNIK JPOLSk-

C. k  uprsywil kolej żelazna
L w o w s k o - C z e i n i o w i c e k o J a s s k a .

(Linje austrjackie.)

R O Z I ł i i t  J A Z D Y

Począwszy od lg0 Czerwca 1874 roku aż do odwołania.
Przy poeiągaeli osobowych pospieszn. Nr. 1 i 2 ZDajrlują sie tylko wagony I. i II. klasy. Przy pociągach mięszanyeh Nr. 3, 4, 5 i 6 znajdują sic wagony f., II. i III. kl-

Ze Lwowa do Suczawy
w połączeniu od Wiednia, Berlina, Krakowa, Odessy 
do Botuszan, Jass, Romania, Galaczn i Bukaresztu.

Z Suczawy do Lwowa
w połączeniu od Bukaresztu, Gałaczu, Romania, Jass 
i Botuszan do Odessy, Krakowa, Berlina i Wiednia.
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65
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KUo- 
metrów S t a c j e

418
716

11
25
35
43
50
63
70
88

100
112
126

140

163
180
196
215
231
242
252
265
266
272
286
300
307
318
326
332
338
348

356

459
494
417

Wiedeń .
Kraków .
Lwów

L W Ó W
Sichów 
Staresioło .
Bóbrka-Ohlebow ice 
Wybranówka 
Borynicze 
Chodorów .
Bortnika
Bukaczowce (Restaur.) 
Bursztyn-Demianów 
Halicz 
Jezupol .

Stanisławów (Restaur.)

Ottynia 
Korszow .

Kołomyja (Restaur.)

Zabłotów .
Śniatyn-Załucze 
Niepolokowee 
Łużany 
Sadagóra .

Czem iow ee (Restaur.)

Volk8garten 
Kuczurmare 
ITliboka
Czerepkowce-Sereth 
R u .la . . .
Hadikfalva-Radowce .
Istensegits .
Millcszowce 
Hatna

S L C Z A W A - I c k a n y  (Restaur.)

Komań 
Jassy 
Botuszany

odoh.
11

przych.

odch.

przych.
odch.

przych.
odch.

przych.
odch.

| przych. 
j  odch.

przych.

Pociąg
USouOW y

pospieszny Pociąg mięszany

Nr. 1 Nr. 3 Nr. 5
godz. min. godz. min. godz. min.

10 45 1 8 Ip i d 8 —

9 35 1 11 13 |10| 36 |
5 , 5 7 l 9 45 10 50

6 50 11 48 12 50
— --- 12 17 1 23
— ---- 12 50 2 1
— ---- 1 13 2 24
— ---- 1 30 2 41

8 9 1 51 3 —
8 29 2 24 3 29

— — 2 44 3 45
9 8 3 29 4 27
9 27 1 4 — 4 55
9 45 4 31 5 25

10 6 5 2 5 54
10 28 5 32 6 23
10 33 5 52 6 58
---- --- 6 45 7 56
---- ---- 7 31 1 8 51
11 54 8 3 9 2511 57 8 18 9 50
— — 9 2 10 34
12 51 9 42 11 18
— — 10 6 11 44 1
— — 10 30 12 9
— — 10 55 12 36

1 42 J1 ---- 12 41
1 57 11 35 1 21

— — 11 57 1 44
2 29 12 36 2 32
2 58 1 29 3 23

— — 1 50 3 39
— — 2 11 4

3 41 2 33 4 27
— — 2 48 4 42
— — 3 4 4 58
— — 3 24 5 16

4 26 3 40 1 5 30
5 11 5 11 6 30
8 | 9 8 3 11 35
8 44 8 44 1 13
7 j 40 7 40 1 23

_________ l

Mil Kilo­
metrów S  t  a  c  j  e

i
2.5
3
4
5
6.5
7.5
9.5 

11

12
12
13.5
15
I 6 5
18.5

21
23
25.5

28.5
30.5 
32
33.5 
35
37.5
38.5
40
41
42
43.5
45.5 
47

45
100.5

8
18
23
30
38
49
56
70
84
90
92

104
114
125
141

161
177
193
216
231
245
256
268
286
293
305
313
321
330
345
356

342
760

PObiąti
n8obowy

pospieszny
Pociąg mięszany

Koman
Jassy 
Botuszany
SSLC5Ł A  W  A-Ickany (Restaur.)

Hatna 
Milieszowco 
Istensegits .
Hadikfalva Radcwce 
Ruda .
G^erepkowce 
Hliboka 
Kuczurmare 
Volksgarten

Czerniowce (Restaur.)

Sadagóra .
Łużany
Niepolokowee 
Śmatyn-Załueze .
Zabłotów .

Kołomyja
Korszów 
Ottynia

Stanisławów (Resta ur.)
Jezupol 
Halicz
ł hirsztyn-Demianów 
Bukaczowce 
Bortniki 
Chodorów .
Borynicze .
Wybranówka
Bóbrka-Ohlebowice
śtaresioło .
Sichów
L W Ó W  (Restaur.)

Lwów 
Kraków .
Wiedeń .

Liczby w obwódkach f I oznaczaja godziny nocne, począwszy od godziny 6-tej wieczorem do godziny 6-tej rano.

Obrót pociągów na kolei Łwowsko-Ciunuowiocio-Jasskiej, regulowany podług czasu Lwowskiego.
Średni czas L w ow ski # wyprzedza czas Pragski o minut 39;

Stanisław ow ski „ 5? Lwowski „  „  2;
K ołom yjski „ „ „ „ „ 4;
Czernio wieck i „ „ „ „ 8;
Suczaw ski „ ,, „ „ „ ?.

11

11

11

11

11

11

V

Nr. 3 Nr. 4 Nr. G
godz. min. godz. min. godz. min.

odch. 8 52 8 52 4 53
» 6 53 6 53 3 25
n 9 — 9 — 3 —

| przych. 11 50 11 50 9 55
1 odch. 12 35 1 10 11 30

11 — --------- 1 27 11 47
7)

— -------- 1 52 12 9
11

— -------- 2 5 12 23
11 1 20 2 26 12 45
n

— - — 2 44 1 3
i i — -------- 3 1 29
i i 2 2 3 34 1 53
i i 2 30 4 14 2 39
i i

-------- --------- 4 43 3 8
j  przych. 3 1 4 59 3 24
1 odch. 3 16 5 24 3 54

»
— --------- 5 31 4 1

7) — -------- 5 57 4 27
11

— -------- 6 19 4 49
11 4 10 6 50 5 21
11 — — 7 23 5 58

1 przych. 5 3 8 — 6 37
i odch. 5 6 8 i 5 6 52

i i
— — 8 53 7 38

i i
— — 9 37 8 26

przych. 6 28 10 17 9 10
odch. 6 33 10 37 9 30

i i 6 55 11 5 10 7
11 7 16 11 39 10 42
11 7 34 12 4 11 9
i i 7 55 i2 36 11 43
l i

— 1 11 12 18
11 8 32 1 27 12 34
i i 8 54 1 58 1 6
i i

— 2 13 1 22
n 2 30 1 39
71 9 34 3 — 2 8
11 — 3 36 2 42

przych. 10 13 4 — 3 5

odch. 11 28 5 5 5 5
przych. 7 33 3 18 1 5 1[ W ]

n 4 55 5'|l5 1 4 55

A V iecL eń , w  TVtajn 1 8 * 7 4 .

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk Z drukarni „Dziennika Polskiego" A. J. 0. Rogosza. Zarządca L. Zuoalewicz


